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Nowogrodzki, Grodzieński, Suwalski, Poleski i Wołyński

C z y m  ; a s t « ; p i t :  < r z y ż e
Zbrojenlr trwają.
\V roku 194 1 według pianu zbro­

jeń: Rosja będzie posiadała 7009 sa ­
m olotów (w tym 30U0 przystosowa­
nych do  działań zaczepnych, 2000  
do działań* obronnych i 2000 o  prze­
znaczeniu transportowym); N iem cy— 
5000 sam olotów (w tym 3600 o fen ­
sywnych i 1400 dla celów obronnych). 
W tej chwili w każdym z tych państw  
liczba samolotów zdolnych do boju 
sięga 3000.

Wielkość zbrojeń a zwłaszcza 
zbrojeń powietrznych wyznacza jed­
nak nie tylko liczba sam olotów, ale  
przede wszystkim wielkość budżetów, 
budżetów idących w miliony.

Otwarcie wielkiego poligonu eu ­
ropejskiego w Hiszpanii i jeszcze 
większego, bo już o  skali światowej 
w Chinach dało bodziec do ulepszeń  
technicznych.

W zawrotnym, tem pie wzrasta 
n ośn ość  i zas.ęg lotnictwa niszczy­
cielskiego. Pułap, czyli wysokość, na 
jakiej lotnictwo to zdolne dziś jest 
działać, s ięga 10 tys. metrów, to zna­
czy do g ranic stratosfery.

Jeżeli m apę świata zakreślimy 
kolami o promieniu— równym zasią­
gowi lotnictwa, stawiając cyrkiel we 
wszystkich bazach lotniczych świata 
pu kolei, cały świat pokryją te zło­
wróżbne krągi.

fini fiustralja, ani najdalsze wys­
py Pacyfiku nie są zabezpieczone  
przez sam ą naturą i odległość przed 
niszczycielskim działaniem wrogiego  
lotnictwa w razie wojny

Zabezpieczenie przed nim może  
dać tylko gotowość bojowa i to nie 
tylko armii dan ego  państwa, ale ca­
łeg o  społeczeństwa.

Na przewagą sprzętu techniczne­
g o  i dostateczną ilość kosztownych

urządzeń obronnych w sensie  czysto 
technicznym m ogą sią zdobyć tylko 
państwa bogate.

Państwa biedne niedostatek tech­
niczny muszą uzupełnić odpowiednim  
przygotowaniem instrukcyjnym, uświa­
dom ieniem  o zasadach współczesnej 
walki powietrznej i obronie przed ni­
szczycielskim działaniem powietrznych 
sił nieprzyjacielskich.

Polska znajduje sią w położeniu,
0 tyle lepszym od narodów wyspiar­
skich, że wcześn.ej od nich straciła 
wszystkie złudzenia, co  do sw ego  
bezpieczeństwa od strony powietrz­
nej.

Przygotowania psychiczne całego  
społeczeństwa do wszystkich konse-  
kwencyj wojny trwają od bardzo 
dawna a mają nie mniejsze znacze­
nie od zbrojeń w ścisłym tego słowa  
znaczeniu. Te wdowie grosze, z któ­
rych L O. P. P. zbudowała już nie 
jeden samolot, nie jedno lotmsKO
1 nie jeden schron, w porównaniu 
z budżetami zbrojeniowymi t. zw. 
państw bogatych nie m ogą im pono­
wać swą ilością, ale bądzie mogła  
im ponować w czasie wojny nasza 
gotowość do walki nawet pomimo  
mn>ejszej liczby samolotów i dział 
przeciwlotniczych, o ile wszyscy m ie­
szkańcy miast będą wiedzieli, jak w 
razie niepizyjacielskiego nalotu nale­
ży chronić swe m ienie  i życ:e.

Cechą specyficznych warunków 
walki powietrznej jest to, źe Okazuje 
sie ona groźna w całej pełni tylko 
dla ośrodków nie przygotowanych do 
t. zw. obrony biernej, w której musi 
wziąć udziai cała ludność.

Propoganda L. O. P. P. dotąd w 
Polsce obiąła środowisko najbardziej 
podatne urządników, młodzież, orga­
nizacje społeczne.

Nadszedł czas jednak goy ta 
akcja bądzie musiała pójść jeszcze 
bardziej wszerz. Każdy wiąkszy bu­
dynek, każdy blok mieszkaniowy  
musi m ieć sw eg o  instruktora, swoje 
służby: przeciwgazową, przeciwpoża­
rową, sanitarną i t. d. '

Wiemy, że do  szkolenia tych in- 
stuktorów i służb już przystąpiono 
Władze Ligi apelują do prasy, radia 
i wszystkiego, co m e jakiś związek 
z propagandą, aoy tą akcją poparły.

Nie ma pod lym wzgiądem jeszcze  
żadnego przymusu prawnego, ale 
jest przymus moralny.

Do niedawna lubiliśmy żyć prze­
szłością, oceniać ludzi weu.ug ich 
zasług dawnych niepodległościowych  
czy innych. Ten m iernk  uświaao,  
mienia obywatelskiego sraje sią jed­
nak coraz mniej aktualny i nie ma 
potrzeby go aktualizować.

Na przyszłość jednym z takich 
mierników który by zastąpił krzyż za­
sługi powinny być świadectwa z przy­
gotowania do obrony przeciwgazowej 
i przeciwlotniczej pod kierunkiem  
L.O P P Jeżeli młodzieniec, czy pan­
na dwudziestoparoletnid nie . mają 
krzyża niepodległości, to nie powód  
jeszcze, aby mieli ustąpić pierwszeń­
stwa odznaczonem u przy zająciu Ja­
kiejś posady, file odmowa posady  
osobom  zaniedbującym wykonania  
swych obywatelskich ooowiązków. 
przez uchylanie sią od wziąt.a udziału 
w akcji L.O.P.P. zdaje sią, że byłaby 
zupełnie na miejscu

Niech legitymacje i n s t r u k t o r ó w  
L. O. P. P zastąpią krzyże niepodle­
głości i zasługi.

Podopnie' można oy postąpić z 
członkostwem Ligi Morskiej i Kolo­
nialnej.

P . Lem iesz.
u n

Od 7 do 13 b. m. „Dni Kolonialne**
Jak między dwoma sąsiadami
Litewski aziennik urzędowy o przyszłości stosunków

polsKG-iitewskicn
KOWNO (Pat) „Lieluvos A idas“ 

zam ieszcza artykuł w stępny p t. „W  
spraw ie dalszych stosunków  ż P o l­
ską". U stanow ienie poselstw  w W ar 
szaw ie i w K ownie —  pisze dziennik  
—  oraz zapew nienie ,m bezpośredniej 
kom unikacji —  to pierw szy etap na 
wiązania stosunków  m iędzy Polską a 
I i lw ą . Z kolei należy się zastanow ić  
nad dalszym  rozw ojem  sp iaw . Nie wy  
daje się, zeby Litwa m iała jakiś szcze 
gólny interes, aby pow strzym yw ać się 
od rozw ijania tych stosunków , tak 
jat to ma m iejsce z innym i państwa  
mi. O m aw iając m ożliw ości dalszego  
rozwoju stosunków  polsko - litew s­
kich w dziedzinach gospodarczej i po 
h lycznej dziennik wyraża przekona­
nie, że stosunki te będą rozw ijać się 
na łych sam ych zasadach i tvmi sam y  
mi drogam i, jak z in .n m i państwami-.

„Z czasem  stosunki m iędzy Litwą  
a Polską będą m usiały stać się takim i 
jakie zazw yczaj byw ają pom iędzy  
dw om a sąsiednim i państwam i" —  pi 
sze ,,Lietuvos Aidas".

Japonia straciła 
300 000 za b ityc h  

i rannycft
HANKOU (Pat). Chińskie koła 

w ojskow e oceniają straty japońskie, 
w okresie od lipca 1937 r do marca 
1938 r., na 300 tysięcy zabitych i ran 
nych.

fena Tieputowanych
przyjęła finansowe plony utuma

P \R Y Ż  (Pat). Obrady Izby D tpu  
tow anych nad projektem  udzielenia  
rządowi pełnom ocnictw  w sprawach  
Finansowych rozpoczęły się o godz. 
9 min. 30.

P ierw szj przem aw iał Gouin, pre­
zes socjalistycznej grupy parlam en­
tarnej, który ośw iadczył w im ieniu  
sw ych kolegów1, iż będą głosow ali za 
projektam i rządowym i.

N astępnie zabrał gros b. premier 
Fiandin w yrażając zdziw ienie, iż 
rząd premiera Biuma zwraca się o pet 
nom ocniclw a chociaż projekty finaa  
sow e są opracow ane i m ógłby się ni 
mi zająć parlam ent. Mówca bardzo o 
stro krytykuje politykę rządu, twier 
dząc, iż prem ier w swym  w czoraj­
szym  przem ów ieniu w rzeczyw istości 
zalecał inflancję. ,,Proponow ano nam  
zjednoczenie w około frontu lu d ow e­
go" —  pow iedział Fiandin. Usprawie 
dliw ienie naszego stanow iska —  do 
dał —  znajduję w łaśnie w projektach  
rządow ych. Stoim y wobec koncepcji 
zasadniczo sobie przeciw nych.

P \R Y Ż  (Pat). Izba D eputow anych

przyjęła 311 głosam i przeciw ko 250 
projekty obu ustaw  finansow ych.

W ynik głosow ania w Izbie poiw ier  
tlzil tylko pow szechne przekonanie, 
jakie od początku uw idoczniło się w 
Lolach politycznych stolicy  i w kuiu  
arach Izby D eputow anych, iż t-adyka 
łow ię, pracując już za kulisam i nad 
pow ołaniem  do życia now ej form acji 
rządowej z Daladiereiu na czele, nie 
chcą zryw ać kontaktów  z partią soc  

Jalistyczną. P esym iści szli jednak da 
lej w ocenie sytuacji, w yrażając opi 
nię, iż n iezdecydow ane stanow isko ra 
cb kałów należy tłum aczyć tym tylko, 
że kom binacja rządowa nic jest jesz  
eze gotowTa. W  obecne j chw ili żadna z  
partyj politycznych nie ch et w ziąć na 
swoje barki zadania utw orzenia no­
w ej form acji rządowej, ta l sam o nie 
trwałej, jak doty chczasow e rządy fron 
tu ludow ego. P olitycy, rządzący Frań  
cją —  pisze „Le Matln" — pow inni 
zdać sobie spraw ę z tego, iż ODinia 
publiczna pow itałaby now y gabinet 
przejściow y jako w yzw anie.

Nieunikniona dymisja Bluma
Min. Da'adler prem ierem  ?

Pa r t Ż (Pat.) Dwuariow a denata w 
Izbie Deputowanych, absorbująca całko­
wicie uwagę opinii publicznej Francji, nie 
wzmocniła bynajmniej pozycji rządu Blu­
ma. Obrady od początku toczyły się włe 
śclwie w atmosferze kryzysu gablne‘owe- 
go, który jednak nie wiadomo, kiedy 1 |ak 
zostanie Ołtateczule rozwiązany, W obec  
zdecydowanej opozycji Senatu zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że los gabinetu 
Bluma jest przesądzony I i e  kryzys n astą­

pić może we czwartek po posiedzeniu Ko 
misji Finansowe! Senatu lub też w piątek 
w wyr.iku plenarnego posiedzenie Senatu.

n ad  parlamentem I opinią publiczny 
dominowało jednak zasadnicze zagadnie­
nie, kto w tych warunkach obejmie wła­
dzę I w jaki sposób uchronić przyszły ga­
binet od wstrząsów gry pralamentareej. 
Na ustach wszystkich znajduje się nazwi­
sko prezesa partii radykalnej I obecnego  
ministra obrony narodowej p Calaaiei

Powstanie w Turkiestanie
przeciwko prosowieckiemu rządowi
TOKIO, (Pat). Z m ongolskiej pro­

w incji Suiyuan donoszą o pow staulu  
8 tys. żołnierzy pod wodzą gen. Ora­
ło fłaszi przeciw ko prosow ieckiem u  
rzsidowi w  Turkiestanie I hińskim . 
Przy poparciu wojsk m uzułm ańskie­
go gen. Ma Czung Yinga utsvorzonc 
v./fplką arm ię m uzułm ańską, której 
część w yruszyła w kierunku m. Ako- 
su (400 km  na połnoc od m. H otien  
w  południow o - zachodniej części pro

Zwycięski marsz wojsk gen. ł ranco
SALAMANKA (Pat). O ficjalnie ko 

niuii>kują, że korpus aragoński sfor 
sow ał rzekę Ribagorzona, zajął mia 
sto Ibars dc N oguera i osiągnął 14 
kilom etr na szosie prow adzącej do 
Bałagucr. Inny oddział zajął ni. Gre 
nona, forsując rzekę Fartana. Micjs 
cow ość M cnarguens, połużouą przy 
ujściu rzeki Farfuna do rzeki Segre 
w ojska gen. Franco rów nież zajęły.

nrpm&tsmfi

Japonie nię odpowiedziała
c zy  u d zia ł letn ików  sowieckich po stronie 

ch fts k itj je st wobec niej w reglm  aktem  Z S R R
TOKIO. (Pal.) Przedstawiciel ja p o ń ­

sk iego  M inisterstwa Spraw Zagranicznych 
oświadczył,  iż Japon ia  nie jesł zadow’olo 

z osiatn .ej o d p o w ie d z i  sow.eckiej ns 
P ro ta s t  japońsk i w  spraw.e  udzia łu  lot­
n ików sowieckich w konflikcie chińsko- 
japońskim p o  s t ron ie  chińskiej.

D otychczas krąźyty uparc ie  pog tosk i  
o czynnym ud lale sowieckich oficerów 
w lotnictwie chińskim, ale  d o p ie ro  w osia! 
11 ch czasach w ład ze  japońsk ie  uzyskały 
nie u lega jące  żad ne j  w ą tpew ośc i  d o w o d y

w te j  sprawie. W  razie gd y b y  p o d o b n e  
d o w o d y  znalez iono  w stosunku d o  lotni­
ków  innych krajów, Japonia  —  jak za- 
znaczył przedstawiciel MSZ, za łoży  o d ­
pow ied n i  protest.

Na zapy tań .e ,  czy udzia ł  w walkach 
lo tn ;ków sowieck ch i oorrtoc udzielana 
Chinom przez  Sowiety ;ast uw ażana z j  

akt wrogi w stosunku d o  Japonii, p rz e d ­
stawiciel ja p o ń sk ieg o  MSZ od p o w ied z ia ł  
iż rząd japońsk i jeszcze  nie  pow zią ł  d e ­
cyzji w tej sprawie.

Natarcie n a  południe trwa.
Front aragoński de facto przestał 

istnieć. Arinia gen. M oscardo działa 
iąca na północ od L eridy rozpoczęła  
m arsz w kierunku wojak gen. Yague
i osiągnęła m . Iłalaguer (27 km na 
północny-w schód od Leridy). W oj­

ska gen. Franco zbliżają sie do rzeki 
Noguara Pailaresa, rów noległej do 
rzeki N oguera Ribagorzana. Obie te 
rzeki dostarczają ponad (10 proe. e- 
ncrgil elektrycznej zużyw anej przez 
B arcelonę i głów ne ośrodki przemy 
słow e K atalonii.

Własne karabiny maszynowe 
ztruszają wojska rządowe do obrony

SARAGOSA (Pat). D ziś rano roz­
gorzały na froncie Ebro w alk i, pro­
w adzone z niespotykaną dotychczas 
zaciętością. Dwie dyw izje legionistów  
na lew ym  skrzydle i w  grodku oraz 
15 dyw izja hiszpańska na prawym  
skrzydle toczą bitwę z 3 brygadam i 
rządow ym i, podczas gdy 3 inne stoją  
w obw odzie, gotow e w każdej chw ili 
do rzucenia się w w ir walki. Rządo­
w e siły  zbrojne otrzym ały rozkaz po 
niesienia raczej śm ierci niż cofnięcia  
się  choć o krok.

Na tyłach brygad rządow ych us­
taw iono karabiny m aszynow e, k tó­
rych ogień zapobiec ina jakim kolw iek  
próbom  cofania się. D ow ództw o rzą­
dow e zdecydow ało się za w szelką c t  
nę b ion ić  posiadanego nad m orzem  
terytorium , przez które przechodzą  
ostatnie drogi, łączące K atalonię z po  
zustałą H iszpanią rządową.

Zdaje się  nie ulegać w ątp liw ości, 
że rozpoczęta dziś rano bitw a przy  
ni«sie na w schodnim  froncie hiszpaó  
sk im  rozstrzygnięcie.

Gen. Franco uchyla autonoir ą Katatonii
BURGOS. (Pat). W czoraj pod 

przew odnictw em  gen Franco o d ln ło  
się 7-godzinne posiedzenie rady m i­
nistrów, na którym  postanow iono n- 
chylenie stalutu autonom icznego Ka­

talonii oraz nadanie m iastu Iluesca, 
które staw iało 20-m iesieczny opór 
oblegającym  siłom  rządowTym . tytułu  
„m iasta bohaterów".

w incji Singiang). G enerałowie Orato 
Baszi i Ma Czung 1 ing proKb.mowali 

św iętą wojnę przeciw ko kom uniz­
m owi" jeszcze latcin ub .roku. usuwa  
jąc sow ietofilsk icli urzędników  ch iń ­
skich z obszarów H otien i Kasz

P o g rze b  t .  gr. prof. 
LfeORS P H T fts k te g a
L W Ó W  (Pat.) W czoraj  p rze d  p o łu d ­

niem o d b y t  się p o g rz e b  p ro feso .a  h o n o ­
r o w e g o  U J. K. 1. p. d ra  L eona Piniń- 
sk isgo ,  b  nam esmika Galicji i s ły n n eg o  
m ecenasa  sztuki. K ondukt p ro w ad zon y  
p rzez  arcybiskupów ob rządk u  łac ińskiego 
T w ardow skiego  i o rm .ań sU ego  ks. Teo- 
d o ro w !cza wryruszył z p a łacu  Pinińskich 
i zatrzymał się p rzed  gm achem  Uniwersy­
tetu , g d z ie  p rzem ów ien ia  wygłosili imie­
niem ministra oświaty i U niwerstyetu  J. K. 
rektor p ro f .  Bulanda, dz iekan  w ydr.  p ra­
wa p rd f  Przybyłowski, p rzeds taw ic ie le  
Polskiej A kademii Umiejętności i tow a­
rzystw naukow ych  oraz młodzieży , f .am - 
tąd  orszak uda ł się na cmentarz  Łyczaków 
ski ulicami, na których latarnie były za­
p a lo n e  i o s r y te  kirerr W  p o g rzeb  e wzię 
li udz.ał p rzeds taw icie le  w ładz z w ice­
w o jew o d ą  Chmielewskim i p r e z y d e n 1err. 
miasta Lwowa pos. Ostrowskim na czeta 
o raz niezliczone rzesze  ludności.

N e w y rzą d  w  H<szganii 
republikańskie)

BARCELONA, (Pat). Gabinet Ne- 
g: ina uległ rekonstrukcji. Skład no­
w ego rządu Negrina przedstaw ia się 
w sposób następujący, prem ier i mi­
nister obrony narodow ej —  N egrin. 
spraw y zagraniczne —  Alyarez del 
Vayo, spraw y w ew nętrzne —  Pauli- 
no Gomez, rolnictw o —  Uribe, spra­
w ied liw ość —  Gonzalcz P ena. finan­
se —  Zospe, praca —  Ayguade, kom u  
nikacja —  Ginez de Los B ios, roboty 
publiczne — Yelao, ośw iata —  
Blanco.
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?ołni?rz I-ej Brygady Legionów, b Dowódca 1 Pułku Legionów. Odznaczony orderem „Virtuti Mi- 
litari" V klasy, Krzyżem NleuodleiJcSii, Krzyżem Oficerskim orderu „Polonia Restituta'*, czterokrot­

nym Krzyżem Walecznych i in. Nieodżałowany dowódca i towarzysz broni.
p o  ci^iAiicCt  t l e r p i e n l a r / f  z m o r f  męj H o r s z a u r e  w  ctn£u  4  A crlr^i n £ a  1 9 3 H  r.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dn. 7 kwietnia b. r. o godz. 10-e] w kościele garnizonowym św. ignarego w Wilnie, 

o czym zawiadamiają
Dowódca i żołnierze 1 Pułku Piechoty 

Legionów Józefa Piłsudskiego
■::%r ifip f f -  1 - ~ 3  ^  -

Udział Polaków
w międzynarodowym kon- 
giesie lekarskim w Anglii

LONDYN, (Pat), W  dn iach  o d  15 mar­
ca d o  3 KWietma br.  o b ra d o w a ł  .w Londy­
nie, O xfo rdz 'e ,  Leam ington  Spa, Droitwick 
1 Bath M ięd zy n a ro d o w y  Kongres Przeciw­
reum aty czny  I H ydrologiczny. W  k o n g ie -  
j i e  wzięli udzia ł  p rzed s taw ic ie le  22 
państw  w  liczb!e  p o n a d  250 uczestn ików .

Poiskę rep rezen tow a li  prof, P e k z Br 
z W ilna, J o c .  Brokman z W arszaw y I dr 
Papie ikow skl z e  Lwowa. W y k ła d y  p o l­
skich p re le g e n tó w  w z b u d z !ły d u ze  zain­
te resow an ie .  Jako  w yróżn ien ie  de leg ac j i  
polskie] należy uw ażać  zap ro szen ie  p rof 
Pelczara d o  s to łu  p rez y d ia ln e g o

Na ■ wniosek cfra P a p !erkow skiego , 
c z łonka  M lędz. Tow. H ydrologii Lekar­
skiej, język polski d o p u s  rezony został,  Ja­
ko  Język urzędow y, o b o k  angie lsk iego , 
francuskiego, n iem ieck iego  i w łosk iego ,  
J o  o b ra d  w  kongresach  I publikaeyi M ę- 
d z y n a re d o w e g e  Towarzystwa H ydrologii 
Lekarskiej

P. K. 0. przejęła
-- portfel „Phaenixs'‘

W A RSZA W A, (Pat.) W  myśl um ow y z 
dn .  26 marca rb. za tw ierdzonej p n e z  p  
mirństra skarbu decyz ję  z dn. 5 kw ietn ia  
rb. porttol u b e z p 'e c z e n io w y  tow. „P h oe-  
n ix" został p rze ję ty  p rzez  PKO, Przez za­
w arcie  umow y stan n iepew ności ,  w  ;a- 
k 'm znajdow ali  się u b ez p ieczen i  w  tow. 
„ P h o e r,!-,l' został defin ityw nie  zlikwido­
wany.

Należy nadmienić ,  że  p rze jęc ie  po rt­
felu u b e zD ieezen low ego  p rzez  PKO na-  
s tęp iło  na skutek starań i za b ie g ó w  u b e z .  
p ieczo ny ch  w tow . , ,Phoenix‘' p rzeds ię ­
w ziętych p rzez  ich m ężów  zaufania.

G ełda warszawska
z dnia 6 .IY  1938 r.

W A RSZA W A . ( P a t )  W aluty. Belgi 
b e lg  89.62; do lary  amer. 5 30; doi.  kanad  
5 28; floreny hol 294.79; fr, franc 16.64;  
Ir. szwajc, 122.10; funfy ong. 26.44; g u id e  
ny g d  100.25; kor. czeskie  15.40; kor 
d u ń sk ie - 118.00; kor.  norw. 132.78; kor. 
s zw edzk ie  136.34; liry w łosk ie  23.70; mar 
ki fińskie 11 70; marki n iem  212.00; mar­
ki s reb rne  120.00; Tel A v v  26.20.

Papiery  p io c e n fo w e :  4 i p ó ł  proc, 
w e w n ę h z n a  65,50; 3 pnąc. Inwesf. 1 em, 
81 50 ser ie  n ie n o to w a n e ;  3 proc. Inwesf 
2 em. 80 50 serie 89.00- 
r  ■ ■   ■ .i ni "•-■‘'peŁH-s.ta

STAJE SIE CCRAZ 
.ŁADNIEJSZA .

oto m iarodajne zdanie męż­
czyzny o cerze kobiety, która 
codziennie pielęgnuie q od- 
żywozym i udel>katniaiqcym  
krem em  A o a r id .  uscwaiq- 
cym w szelkie plamy, prysz­
cze  a przede wszystkim — 
zm arszczki Tak korzystnq 
zm ianę sprawia n ezawodn e

KREM ABAfllD
P E P F E C T I O N

Posiedzfinie Kuratorium Chemrcznego 
Enstyiutu Badawczego

z udziprem Pana Prezydenta RzeczypospoOifeJ
W A R 5 Z a W A  (P d .)  W  ś ro d ę  dn  6 hm. 

o g o d z .  11 ran o  w obecn ośc i  Pana P rezy­
d e n ta  Rzeczypospoli te j ,  Prof. Dra Ig­
n a c e g o  M ośc ick iego ,  o d b y ło  się w gma- 
enu C h em icz n e g o  Instytutu B ad aw czego  
na ŻoLborzu, p o d  p rzew od n ic tw em  w  r.e- 
prem ie ra  inż. Eugeniusza Kwiatkowskiego, 
p o s ie d z e n ie  Kuratorium Instytutu.

W  p o s ied zen iu  wzięli udział pi)j. intnk 
stei w  r. 1 o . p. prot, d r.  W o jc iech  Swię- 
toslawski, II wiceminisle- sp raw  wojsk 
g en .  kiż. A lek san d e r  Lirw.nowicz i Inni.

P w icep rem ie r  in i  E. Kwiatkowski p o ­
w ita ł  Pana P rezyd en ta  Rzeczypospolite j ,  
w yraża jąc  mu p o d z ię k o w an ie ,  ż e  m 'm o  
naw ału  p racy  państw ow ei,  w ie le  uw agi 
po św ięca  sp raw om  Chem.cz,aeg o  Instytu­
tu B adaw czeg o

P. w icep rem ie r  między  innymi p od k re ś  
tił, ż e  d o p ie r o  dziś —  z persp ek tyw y  20 
l a t  o d  p o w o ła n ia  d o  życia p rzez  Pena 
P rezydenra  R zeczypospo lite j  Chem iczne- 
G o  Instytutu B ad aw cze g o  —  m o żem y  o 
cenić  w artość  myśli j e g o  założyciela. 
W a ż n e  zadan ia  s to ję  p rz e d  instytutem, 
zwłaszcza o b e c n ie  w chwili ro z b ” d o ’.vy 
k ra jo w e g o  przem ysłu , a szczegó ln ie  ch e ­
m icznego ,  z którym pow inna  się łęczyc 
dzia ła lność  instytutu. - --

Przez o d p o w ie d n i?  w yoajność  pracy, 
■należytą o rgan izde ję  techniczna, m ożem y 
w  p e w n e j  m ierze  w yrów nać d y s p io p o .c je  
między s tanem  g o sp o d arczy m  państw  b o -  
batych  a naszym

Po w ysłuchaniu  sp raw o zdan ia  dyrex- 
tc-Ta in s ty tu tj, p rof d .a  Kazimierza Klinga 
oraz  sp raw o zd ań  kierowników o d d z ia łó w  
z p-ac  bad aw czy ch  insty tu tu , Kurafo.ium 
na wniosek Komisji Rewizyjnej, o d czy tan y  
p rzez rektora  Politechniki,  pro t.  d ra  Jó ze ­
fa Z aw ad zk iego ,  uchwi iliło udzielić zarzą­
dow i absolufor.um oraz wyrazić p o d z ię ­
kow an ie  za ow o cną  p racę

Kuratorium żyw o in te resow ało  s 'ę  ro z ­
szerzen iem  dzia ła lności Instytutu oraz ro i  
b u d o w a  je g o  pa wilonu i uchwaliło  wyra­
zić p o d z ię k o w a n ie  towarzystwom w ęg lo ­
wym, subw encjonującym  kw otę  zł 400 
tys. b u d o w ę  paw ilonu w ę g lo w e g o .

Kuratorium w ytyczyło  kierunki prac 
Instytutu na okres  najbliższy i j e g o  role 
w koordynacj i  [echnolog iczno-chem icz- 
nej pracy bad aw cze ;  w  Polsce.

Po pos iedzen iu  P” n P rezy den t  Rzeczy­
p o sp o l i te j  oi az cz ło nk ow ie  zebran ia  ży­
w o  TJsrerjowali się wysławionymi e k s p o ­
natem ' ilustrującymi w yko ny w an e  w  In­
stytucie  prace.

Insnekcfe Prem era w Małopolsce środkowej
WARSZAWA jPat). W  trzecim  i 

ostatnim  dniu inspekcji prezes Rady 
M inistrów gen. Sławoj Składkow sld  
dokonał objazdu dalszych kilku po­
w iatów  w ojew ództw a krakow skiego  

W  objeździe pow iatów  p. Prem iero  
wi nadal tow arzyszyli p. w ojew oda  
krakow ski dr T ym iński oraz w ojew o  
da lw ow sk i Biłylt.

.W  pow iecie jasielskim  p. Prem ier 
dokonał inspekcji jednostek straży 
granicznej, a m ianow icie: inspektora  
tu w Jaśle, kom isariatu w Krępnej o- 
raz p laców ki w Grabiu i punktu przej 
ściow ego w Czennej, interesując się 
zarów no służbą straży jak również i 
pracą społeczną, jaką prowadzi wśród 
m iejscow ej ludności straż graniczna.

W  Krępnej p. Prem ier przekazał 
200 zł. na dokończenie urządzenia  
w ew nętrznego m iejscow ego ośrodka

w ychow ania fizycznegu, jaki w ybu­
dowany został dzięki m ejatyw ie i w y  
siłkom  straży granicznej, oraz 100 zł 
na kościół w H ucie Polańskiej, k tó ­
rym również opiekuje się inspektor  
straży granicznej w  Jaśle, mjr. Ruciń 
ski Zdzisław.

Następnie p. Prem ier zw iedził 
szkołę pow szechną w e wsi Żydow ­
skie, postanaw iając zakupić dla niej 
odbiornik radiowy.

Po zakończeniu objazdu pow iatów  
M ałopolski środkow ej 6 kw ietnia w 
godzinach w ieczornych p. Prem ier za 
rządził w T arnow ie odprawę w szyst 
kich starostów  z w ojew ództw a Iwow  
skiego i krakow skiego, udzii-lając im  
w ytycznych w zakresie aktualnych  
zagadnień politycznych i bezpieczeńst 
wa publicznego.

Zmarł Zdzisław Kleszczynski
WARSZAWA (Pat). Zmarły dzis 

w ybitny pisarz Zdzisław K leszczynski 
(pseudonim y: A leksander Karwan i 
Sęk) urodził się  w  r. 1889 w W arsza­
w ie. Po ukończeniu giiim azjnm  w 
W ilnie studiow ał praw o na uniwersy  
tecie petersburskim .

D ziałalność literacką rozpoczął od 
liryki. W r. 1913 w ydaje tom  poezji 
p. t. „Pogrzeb Ialki“, po czym  ukazu  
ją się  kolejno tom now el p. t. „Zdra 
d i“ (191C»b „P oezje44 (1917), ..Żywot 
C oiom biny“ poem at (1922), „W ojen­
ne przygody Staśka ślązaka44 pow ieść  
(1924), „B iałe noce“ pow ieść (1925),

„Rom ans na w si“ pow ieść (1929), 
„N erw y“ now ele (1930), „Lekcja mi- 
łości“ kom edia, „Z w ycięzca44 —  dra 
m at i inne. Spod pióra ś. p. Z. Klcsz- 
czyńskiego w yszły też liczne i św iet 
ne przekłady dzieł zagranicznej litera 
tury dram atycznej.

Zmarły pisarz był poza tym  najpo  
nałam iejszym  polskim  felietonistą, 
zam ieszczając od w ielu  lat na łaniach  
„Kuriera W arsz.44 sw«" pełne hum oru, 
nacechow ane bystrą obserw acją felic  
tony, poruszające najbardziej aktual 
ne przejaw y życia.

Znaizen̂ e tranzytu 1 1 êńszczyzny
w r z e z

RYGA (Pat). W ychodzący w Kow- 
nie tygodnik rolniczy „Tautos U kis“ 
pisze, że po zawarciu um ow y handlu  
wej polsko - litew skiej wym iana towa 
rów n iew ątpliw ie w zrośnie. Jednak 
najw iększą korzyścią, jaką z normali 
zacji stosunków  w yciągnąć się powin  
no będzie nie w zrost obrotów lecz

tranzytu częściow o kolejow ego, a czę 
ściow o N iem nem  do Kłajpedy, gdyż 
W ileńszczyzna i w schodnia część Pul 
ski stanowi dla portu k łajpedzkiego  
naturalne zaplecze. W łaśnie tą drogą 
kierowane się jiowinion ruch ••ro­
wy. v

$.

Za d u szę

. W ITO LD A  W ALTERA
zmarłego w Kownie dn. 29 1938 r. 

zostanie odprawiona nabożeństwo żaiobne w kościele iw Mikołaja w Wljnit 
w dniu  9 kwietnia 1933 roku o godz, 7-ej rano,

o czym powiadamiają RODZICfc

Z życia Wileńskfeęo Okręgu 0ZN
W  dniach 3 i 4 bm. odbył się w 

W ilnie kurs dla pow iatow ych refe­
rentów  propagandy, zorganizow any  
przez okręgow y rererat propagandy
O z  n  ~

W  poniedziałek, dn. 4 bm. o godz. 
16, prezes Okręgu W ileńskiego inż. 
W ł. Barański zakończył kurs, obra­
zując w dłuższym  przem ów ieniu sy­
tuację obecną i dając uczestm kom  

jaranmannŁ'BKy&-   ' o s a

ZAS TOS OWA NIE : PRZEZIĘBIANIE 
B f t l E Ę Ł O W Y Z j  B B W i l r

Żądając oryoimalrych raosztów
iiP-

i -  KOGUTKIEM*
f  . r n i c i E  J A K I E .  P M D Ł t m  W . 1 1 P A J A

OOYŻ SA JUŻ NAŚLADOWWicf- - 
I ą D A J C I E  C o n ł i 7 K d w  , M ł O W E N O » N I R V O S r  

T Y L K O  W  N O W 1 M  O P A K O W A N I U

TOREBKACH HiłitmemycH.

kursu wytycAur w ich  prac^ teren o ­
wej.

Kura ten ukończyło 17 osód przed 
staw icieli w szystk ich  pow iatów  Okrę 
gu W ileńskiego.

POSIEDZENIE  
RADY OKRĘGOWEJ.

W  poniedziałek 11 hm . o godz. 12 
w lokalu  O kręgu W ileńskiego Obozu 
Zjednoczenia N arodow ego (W ilno. ul. 
M ickiew icza 22 m  5) odbędzie się po 
siedzenie Radj' O kręgow ej O Z. N. z  
następującym  porządkiem : J )1 prze­
m ów ienie inauguracyjne prezesa Ok­
ręgu inż W . B arańskiego, 2) sp-aw a  
kooptacji członków  Rady), 3) wybór  
okręgow ej kom isji w eryfikacyjnej, 
sadu koleżeńskiego i kom isji rew izyj 
nej, 4) referat sekretarza Okręgu o 
aktualnym  stanic organizac' uym  
Okręgu i jego władz, 5) podział Rady 
na sekcje, 6) dotychczasow y mat- srial 
program ow w b. Org. M iejskiej i W iej 
sklej. Sprawy bieżące, w olne w nios 
ki i interpelacje. ^

Duchowieństwo austriackie
nie staży partii naradowc-iocjallstyc7nel

CITTA DEL YATICANG (Pat). 
,,Osservatore Rom ano“ zam ieszcza  
lekst deklaracji, którą arcybiskup  
W iednia kardynał Innitzer uznał za 
stosow ne ogłosić w  im ieniu całego  
episkopatu austriackiego, celem  eli­
m inow ania fa łszyw ych  dom ysłów , 
zrodzonych w opinii, publicznej w  
zw iązku z jego poprzednim i w ystąpię  
niam i. D ekiaracia ta głosi:

1) Uroczysta deklaracja b iskupów  
austriackich z dniu 18 marca nić mia 
ła oczyw iście na celu w yrażania ja­
k iejkolw iek aprobaty dla czegokol­
wiek, co nie byłoby zgodne z prawa  
mi B osł imi i z praw am i K ościoła ka 
tolickiego. Poza tym ta deklaracja  
nie m oże być interpretow ana ani u 
żywana dla celów  propagandow ych  
przez państw o, bądź też przez partię 
polityczną, jako środek presji na su 
m ienie w iern y ch ,

2) Co się tyczy przyszłości, bisku  
pi ausłriaccy nie dom agają- się żad­
nych  zm ian w  jakiejkolw iek kw estii 
zw iązanej z konkordatem  austriackim  
bez uprzedniego porozum ienia ze Sto 
licą A postolską, a w szczególności w 
odniesieniu  do traktow ania m łodzie  
ży szkolnej oraz k ierow nictw a orien  
tacji m łodzieży, które zajm uje się wy 
chow aniem  rePgijnym  i moralnym  
m łodzieży k&tobckiej w edług zasad 
katolickiej w iary. Poza tym  biskupi 
dom agają się zakazu jakiejkolw iek  
propagandy-, wczoraj dla Kościoła o 
raz przyznania katolikom  prawa ńo 
m anifestow ania  obrony i praktyki 
w iary katolick iej oraz zasad chrzęści 
jańskich  na w szystk ich  odcinkach ży 
cia przv zastosow aniu  w szystk ich  spo 
sobów, jakim i dysponuje cyw ilizacja  
w snółczesna.

Niemcy zasypuj Austr ę nieniędzm'
W IED EŃ . (Pal.ł Rząd Rzeszy przyzna 

11 mllloców szylingów na wypłatę zaslł 
ków dla Inwalidów I niezdolnych do pra 
cy ofiar wojny. Zasiłki mają otrzymać row 
nleż wszyscy cl, których położenie ma­
terialne, mimo wypłacenia rent i zapo  
mć g, |es‘ niekorzystne. Ponadto wypła- 
cona będzie nadzwyczajna zapomoga po­
bierającym renty od wypadków, o lic 
zmniejszenie zdolności zarobkowania wy­
nosi ponad 20 proc., Jak również ich rodit 
nom.

Następnie wyasygnował rząd Rzeszy 
do dyspozycji gaaleitera Buerck'a 5 rr.llio 
nów marek na podjęcie najkonieczniej. 
szych robót I przyjście z doraźną pomocą 
szczególnie dotkniętym nędzą krajom aust 
rfackim. Z  kwoly tej Tyrol otrzymał jako  
pierwszy miilcir marek.

Szef sztabu oddziałów 5. A . Lutze przy­

znał półtora miliona mk na buaow ę do­
mów d'a godnych poparci? c^ców ro­
dzin.

Tv*ko P’S*mni. natura
WIEDEŃ. (Pat.) Austr iacki minister oś­

wiaty w y o a ł  zarząd zen ie ,  z e  ze w-glęcłu 
na w yd arzen ie  historycznej donios łośc i  
o s ta tn ich  dni tego ro czn y  egzam in  do jrza ­

łości w terminie  'e tr  im będzi& o b e im o w a ł  
jed y n ie  w ypracow an ia  p :semne., pytania 
zaś ustne o d p a a n ę

Dla cz łon kó w  narodowo-socjalisfycz- 
nych o-ganizacyi m łodz ieżow ych  i torma- 
cyj S. A. lub S. S., jak 'i d la  re legowanych)

rvartv/5rt* nrłOW tnT,



„KURIM" (4414).

S. p. Leon PiniAski I
i |ero działólnoś * około podniesienia kultury

artystycznej narodu
Dzienniki podały dopiero co krót­

ką a obfitą w treść biografią, zmar­
łego  w dniu 4 b. m., ś. p. Leona hr. 
Pinińskiego Odeszła z tego świata 
jedna z najwybitniejszych i najszla­
chetniejszych postaci w życiu przed­
wojennym Małopolski, do ostatmch  
lat życia po wojnie światowej nie­
mniej czynna dla całej Polski. 
Będzie rzeczą sił kompetentnych  
vwydatnić w przyszłości jego w> bitną 
działalność jako polityka, uczonego  
prawnika, znawcy literatur obcych i 
muzyki.

Na tym miejscu pod świeżym  
wrażeniem zgonu pragnę podkreślić 
najogólniejsze rysy niezwykłego cha­
rakteru obywatela i te strony Jego  
działalności, przez które oddał d o ­
niosłe w skutkach usługi ogólnej kul­
turze artystycznej narodu.

Ś.p. Leon Pmiński wyróżnił się 
niepomiern.e od wielu innych, zasłu­
żonych p o lsW h  działaczy-patnotow. 
Szerzeniem i ofiarnym realizowaniem  
przez całe życie idei—zasady u nas 
niedocenia mej, że do prawdziwych 
wyżyn europejskich dochodzi naród 
tylko wtedy, gdy cook  wszelkich in­
nych, ogólnie  wymaganych po temu  
warunków, posiada pogłębioną kultu­
rę artystyczną i upowszechnioną po­
trzebę wielkiej sztuki.

Świadom był, że zwłaszcza w dru­
giej połowie wieku XIX zaznaczył się 
u nas w tej mierze upadek, nawet 
w warstwach społeczeństwa skąd inąd 
bardzo wykształconych. Zdawał sobie  
sprawę, że jedną z nsjwalniejszych 
podstaw dla poprawy stanu rzeczy 
stanowią znakomite kolekcje dzieł 
starych mistrzów o skali i doniosło­
ści międzynarodowej; ze nasze zbiory 
przetrzebione przez popowstaniowe  
konfiskaty i klęski, stawiają Polskę 
na szarym końcu, w porównaniu z 
zagranicą, dum ną ze swvcn muzeów, 
sławionych przez kulturalne rzesze 
odwiedzających je obywateli Własnych 
I turystów. Jako człowiek bardzo za­
możny postanowił dać przykład in­
nym, środki mającym, jak kraj nasz 

tym kierunku wzoogacać należy. 
Siale, przez lat kilkadziesiąt swego  
długiego  żywota, a zwłaszcza przed 
Wojną światową, gdy dochody jego, 
Jako Z'emlanina były znacznie wyższe, 
poświęcał co najmniej przeważną część 
lub prawie cały dochód, dziesiątki ty­
sięcy koron austriackich rocznie, a 
więc sum y wówczas wysokie na za­
kupy dzieł sztuki, które z zagranicy 
■ ■ ■ n n R M i n m n a a

zwozii do Lwowa.
Do sprawy nie przystąpił jednak 

jak inni, z dyletantyzmem gustu d o ­
morosłego a sohiepańskiego.

Pracowity i systematyczny v.-e 
wszystkim co poczynał, zagłębił się 
w historię sztuki i stał się jej niepo­
ślednim znawcą. Obok kolekcjoner­
stwa, ta dziedzina i szerzenie kultury 
artystycznej, stały się iego najoardziej 
umiłowanym zajęciem. Poświęcił mu 
swe pióro wytrawne i ogłosił szereg 
prac dotyczących nie tylko najbliższe­
go  mu działu dawnego malarstwa, 
lecz i zaniedbanej w Polsce urbani­
styki oraz opieki nad zabytkowymi 
częściami starych miast, ucząc przy- 
tym, jak wyzyskać i oprawić dawne  
skarby architektury oraz malownicze 
d anego  miasta położenie.

Przez książkę swoją „Piękno miast 
i zabytki przeszłości", wydaną wy­
twornie i obficie ilustrowaną (Lwów 
1912), pełną uwag głęboko trafnych, 
położył trwałe zasługi około szerzenia 
u nas należytej kultury w rym kie­
runku

W czasie corocznych wyjazdów 
za granicę, do Włoch, Francji, Belgii, 
Holandii, Anglii, Hiszpanią Niemiec  
i t, p. zadzierzgnął węzły znajomości,  
z najznakomitszymi znawcami Żacho- 
du Poznał doskonale najlepsze cen­
tra i okazje zakupów. Dzięki temu, 
zebrał setki wybitnych obrazów z cza­
sów od konca średniowiecza do wie­
ku XX dołączając sporadycznie  
znakomite okazy dawnej rzeźby i m e­
blarstwa.

Marzył od aawna, aby z całości 
stworzyć fundację wawelską sw ego  
imienia, świadum, że na Wawelu spo­
tyka się rzeszami cała Polska i że 
stąd promieniować będzie zbiór na 
całe społeczeństwo Rzeczypospolitej.

Miałem szczęśc ie ,  będąc w latach  
1926— 29 kustoszem  zb io ió w  na Wa­
welu poznać z oliska prace starania 
i trudy ś. p. Leona P in ińskiego , jako 
kolekcjonera i znawcy sztuki ep ok  
ir .u ićn ych .  Nabrałem podziwu dla 
j e g o  rozległej, precyzyjnej wiedzy, 
dla jeg o  gustu, ducna ofiarności prze­
jawiające! się we wszystk im  sz la ­
chetności duchowej. Pragnąłbym  tym  
w ięcei ,  aby nie zatarła się  pamięć o 
tym, że jeżeli Wawel po w sk r ze sze ­
niu Poisk: zalśn-ł tak szy b k o  w nęt­
rzami prezentującemi się  okazale , —  
to zasługa w tym  była wprawdzie . 
oczyw iśc ie ,  na p ierw szym  miejscu,  
królów polskich i ich dawnych archi­
tektów, —  a w kolejności rządu p o l­
sk iego i armii polskiej, co  z w y c ię s t ­
wem  1920 r. w yw alczy ła  m ięd zy  in­
nymi takie rewindykacje, jak arasów  
wawelskich z Rosji — ale  następnie  
była to żw łaszcza zasługa Leona P i­
n ińskiego i paru pc nim idących k o­
lekcjonerów jak ś .p .  prof. Jerzy My-  
cielski. Dla ozdobienia  wnętrz o d n o ­
wionych zamku k rólew skiego  oddal 
już w ó w cza s  Leon Piniński około  
trzystu obrazów  oraz n iejeden  m od e l  
sty low y dawny i niejedną rzeźbę. Co 
b y ły  i co  są  warte wskażę choćby  
na paru przykładach sp ośrod  wielu. 
O prowadzałem  w uwych latach po  
zamku krakowskim takie s ła w y  ze  
świata historyków sztuki, jak senator  
prof. Yenturi (senior) jak dyr. H ofste-  
de de Groot z Hag jak dyr. Pauli z 
Ham burga i wielu in. S łyszałem

uwagi ich, w idziałem , jak skrzętnie  
n otow ali  do sw ych  p om n ikow ych  w y ­
dawnictw s z c z e g ó ły  o muzealiach Pi­
n ińsk iego .  Venturi portret n. p. kar­
dynała M edici nazwał lep szym  od  
egzem plarza w N eap olu  p rzyp isyw a­
n eg o  Rafaelowi. w ciągn ą ł go  do no-  
tai sw oich  p o d o b n ie  jak T iepola  p i ­
n ińsk iego  i inne obrazy. Dyrektor  
Pauli m. in, w y so k o  o ce n i ł  obraz h o ­
lenderski ze  starcem  w m rocznym  
wnętrzu, przyp isyw any jednem u z 
n ajlepszych  uczniów  Rembrandta lub 
nawet Rem brandtowi,— obraz go d z ie n  
zestaw ien ia  ze św ietnym  płótnem  w 
kolekcji Sir Waltera w Anglii. — O b ­
raz to zresztą znany z literatury św ia­
towej już od XVIII w., d o  zwrócił już 
na n iego  u w agę  i op isyw a ł w ó w c z a s  
Bernouilli w zDiorach, których s p a d ­
kobiercy sprzedał! dzie ło  L. Piniń- 
skiemu. P odaję  ty lno  parę p rzyk ła­
dów  zainteresow ania ob cych  znaw
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muzeum  —  dla nas jednak jeszcze  
bardziej wartościowe p oziom em , bo 
j a k ie ż  naszym  m u zeom  pod w zglę  
dem  ilości d zie ł takich do zb iorów  
o b cy ch  daleko. A jednak i ci cu d zo ­
z iem cy  „zblazowani* przez skarby  
własne, znajdowali tu strawę - d u c h o ­
wą dla siebie. Miał bowiem  L. Pi- 
nmski tę zaletę praw dziw ego znawcy  
i szerzycie la  kultury, że nie polow ał,  
jak inni, dla próżnośc i,  za okazami  
g łośn ym i,  za podpisami słynnych ar­
tystów , drogo płatnymi a m ogącym i  
wiązać się  z najsłabszym  tworem  da­
n eg o  pendzla. Szukał tylko poziom u  
artystycznego , b ez względu na to, że

ców . A przecież dawni mistrze wnieś- i obraz nie byt sygn ow an y  lub nie był
h sztukę sw ą na tak n ieb yw ałe  p o ­
ziomy, że  s ło w o  „dzieło p ierw szo ­
rzędne" o d n o s : s ię  za g ian icą  do ar­
cyd zie ł  najrzadszych w szędz ie ,  do ar­
cyd zie ł  w s tosunku  do których p łó t ­
na poza Polską, zw an e „drugorzęd­
nymi", stanowią je sz cz e  zabytki w ie l­
kiej wagi i cen y .  D o ś ć  b y ło b y  zas łu ­
gi w o b e c  o jczyzn y ,  g d yb y  ś. p, P i­
niński w zb ogac i ł  ją w zabytki tylko  
w tym  znaczeniu  „drugorzędne" t. j. 
jeszcze  znakom ite, b ędące dla w ie l ­
kich zn aw ców  o b cych ,  po P o lsce  p o ­
dróżujących tylko „respectaDie", bo  
znane im z an a log icznych  dzie l z 
k ażd ego  w ię k sz e g o  zagranicznego

jesz cz e  pi zez  jaką znakom itość na  
piśm ie zdefiniowany Szukał nade  
w szy s tk o  dzieł d ob ize  reprezentują-  
cych słynną epokę, szkołę  i t.d Dzięki 
temu dał wnętrzom Wawelu oprawę  
dostojną, a zw iedzającym  rzeszom  
polskim, doskonałą  naukę i okazję do  
pogłębiania  żm ysłu  dla sztuki praw­
dziwie europejskiej, trwatej swoimi  
w iecznym i walorami.

Związany przez całe życ ie  z umi­
łowanym  Lwowem, dał ponadto przy­
kład patriotyzmu, ogarnia;ące g o  na- 
rówm całą P o lsk ę ,  aby całej służyć.  
Wybrał W awel nie ty lko dla o w eg o  
zbioru, który w ó w cza s  mu od dał ale

Z podrćły Kanclerza H tlera pa Austrii

Powitanie kanclerza Hiilera pi-zez m lo d z ie i  szkolną w Grazu, p o d c zas  p rzeop ie -  
b scytowej o o d ró ży  kanclerza p o  Austrii

i dla drug.ego, .bodaj równie w ielkie­
go , iaki po soDie, we Lwowie, w 
sw ym  pałacyku, zostaw ił.  Przeprowa­
dzając przed paru laty rranzakcję z 
rządem o kupno s w e g o  majątku leś­
n ego , w zw.ązku z p ow szech n ym  dzi­
siaj pogorszen iem  sytuacji ziemiań-  
stwa, przecież nie zaproponował  
sprzedaży  kolekcyj sw oich , odrzuca­
jąc kategorycznie  naw et  samą m yśl  
o czym ś podobnym ; natom iast z o-  
kazji zawartej tranzakcji ofiarował je 
w ca ło śc i  Państwu. Dla zon en tow a-

M.' Mórelcwski.
( 3)okonczem “. na str. 4)

NA WIDOWNI
POSELSTW O LITEW SKIE  

W  W ARSZAW IE BĘDZIE MIa ŁO 
SWÓJ GMACH.

W  najbliższych dniach zostanie zakupio­
ny plac pou budowę gmachu dl i poselstw ?  
lilcwskiego. Plac ten mi. być zakupiony w 
okolicach M okotowa.

ZJYZD FRONTU MORGES 
W  TORUNIU.

W dniu 3 bm. w Toruniu odbył się z j« id  
wojewódzki Stronnictwa Pracy W lelk irgt  
Pomorza z udziałem gen. Hallera. Po nabo­
żeństwie w kościele św . Jakuba uroczystość  
rozpoczęta się w sali dworu Artusa.

Do zebranych przem awiał gen. Haller o- 
ruz prezes zarządu głównego Karol Popie* 
Następnie dokonano wyboru now ego zarzą­
du. Prezesem  został p Antoni Antczak w ice  
prezesam i p. Kazimierz Beyer 1 p. Palautew- 
sl i. sekretarzem  p- F lizak . W zjeżdzle przy 
dużym nakładzie s il w zięło udział zalędwk* 
około 2.000 osób.

NARODOWCY PRZECIWKO STF. 
LUDOW EM U.

Na terenie M ałopolski zachodniej ostat­
nimi czasy prowadzi ożyw ioną dzia liinn ść  
polityczną I organizacyjną Stronnictwo Ma- 
rodowe, urządzająe m usowe zjazdy i zebra­
nia Prelegenci na tych zgrom adzeniach w y­
stępują bardzo ostro przeciwno Stronnictwo  
Pudowem u.

„SIEW * W SPRAWACH  
UKRAIŃSKICH.

Przedm iotem  obrad zwołanej na dzień t  
kwietnia rb. do W arszawy Rady Naezeinei 
Cenlr. Zw. Młodej W si „Slcw“ było m. in. 
om ówU nie w ytycznych współpracy m iodzie  
i.y polsko - ukraińskiej na alenPart. połud­
niow o-w schodnich R. P.

NO W E UPRAW NIENIA  
KUR STORÓW SZKOLNYCH

Minister ośw iaty rozszerzył uprawni -nla 
kuratorów szkolnych. Uprawnienie to nada­
je kuratorom  kom petencję przenoszenia na­
uczycieli ao Innych m iejscow ości w ob ięb ie  
Ich okręgu. Będą oni m ieli również prawo 
przyznawać ulgi w wym aganych kw alifika­
cjach nauczycielom  szkól państwow ych, sa­
m orządowych I prywatnych.

LISTY ORZESZKOWEJ
Tam ii

Nakł. Tow. Im. fe Orzeszkowe], Warszawa — Gr:dno, oraz 
Instytutu Wyd, „Biblioteka Polska"

Pierwszy tom tych listów. mezrmer- 
nie ciekawych z punktu widzenia psy- 
chologji autorki i Jej' koresponden­
tów, wyszedł w zeszłym roku i zawie­
rał dwugłosy, t. j. korespondencję  
Elizy z Jeżem-Miłkowskim, z J. I. 
Kraszewskim, z Konopnicką, krótką 
2 Reymontem i kilku mniej znanymi  
osobam i.

Tom drugi koresp przeważnie 
późniejszych, z lat 1880—1900— 1908, 
znw-era już tylko listy Orzeszkowej, 
a od p ow ćd z i Jej partnerów nie za 

ńeszcza. Wielka to szkoda i brak, 
który nie w iadom o dlaczego red. li­
stów uczyniła, pozDawiając nas arcy- 
ciekawych z pewnością listów J. Kar­
łowicza, bojowego pozytywisty i zna- 

< 3 0  lingwisty, oraz jeszcze ciekaw­
e j  pod względem psychologicznym, 

-  ej koresp. autorki „Ad astra" z jej 
- 'ugo  tajemniczym, anonimowym  

^spółautorem , dr. Tadeuszem Ciar- 
°wskim z Krakowa. Listy E. Orzesz­

kowej to wielki świat myśli i czynnej 
miłości Ojczyzny, ideałów, wszystkie­
go co czyste, wielkie, co ku pomocy  
i dźwignięciu bliźniego służy. Kochała 
swe społeczeństwo ta prześladowana, 
umiejscowiona pizez policję rosyjską 
w małej mieścinie, coraz sławniejsza 
autorka, nie mając cienia próżności, 
ambicji, chęci reklamy, tylko wysokie  
poczucie godności osobistej i naro­
dowej. Zasięg Jei wpływów był wiel­
ki, liczba przyjaciół mężczyzn, liczna. 
Ciekawym jest niezmiernie obserwo­
wać odcienia tej korespondencji z ni­
mi. Do każdego zwraca się inaczej, 
ze zrozumieniem charaktetu, z cienio­
waniem stopnia zaufania, zbliżenia, 
uczuć. Zachowuje zawsze dyskretny 
dystans, rzadko wyrwie się Jej słowo, 
odkrywające głębie Jej osobistych  
uczuć, czy przejść. Nawet do kocha­
nego  po bratersku Msyeta, bodaj 
najbliższego konfidenta, potrafi p'sać 
„Nie pytaj, nie powiem", gdy chodzi

0 jakiś bolesny zatarg czy zawód,  
spowodowany przez p. Nsborskiego,  
długoletn iego  męża (bez ślubu), a 
wreszcie w 1894, po śrr erci obłąka­
nej jego żony i pod wpływem księży
1 nawrotu do wierzeń religijnych, po­
ślubionem u.

Z J. Karłowiczem pisują do siebie  
od 1880 do 1396 r, Podziwiać trzeba 
wytworność stylu Orzeszkowej, która 
stale trzyma sie tej maniery, że po 
mniejsza się wobec sw ego  ko,espon-  
denta, robiąc się mało i mniej war­
tościową od niego, podkreślając swe  
zapadnięcie w zapadły kąt, suój brak 
systematycznego wykształcenia, swój 
malutki dorobek, w obec zasług in­
nych, swą wdzięczność ogrom na za 
listy, za spełnienie próśb, które wy­
raża w najbardziej uprzejmej formie 
Z Karłowiczem ten dystans, ten ukłon 
w stronę nauki, jeszcze się wyraźniej 
zaznacza. To koresp. czysto w sferze 
ducha, umysłu, uprzejma, ale zawsze 
chłodna, spowiadanie się z izeczy  
zewnętrznych, z myśli, roztrząsania 
naukowe, religijne, ale nigdy uczu­
ciowe. O ślubie z Nahcrskim meldu­
je krótko „powinnam była, i m usia­
łam". Koresp. z Gawrońskim jest 
krótka i czysto literacka, z dr. Nus-  
baum em  o w‘eie cieplejsza. Di N j s - 
baum ją leczy, przysyła córkę do

m ałego uniwersytetu Orzeszkowej w 
Grodnie, czuć w tych listach wdzię­
czność, zaufanie, poufne stosunki  
z całą rodziną. Już to z Żydami mia­
ła 0 'zeszkow a kontakt srały i ser­
deczny. Wszak jedynym zawsze goto­
wym do drukowania Jej książek był 
Lewenthal, który nawet zakupił Jej 
34 książki na łat 25 za 34QH rb. Nie  
wydaje* się, by wyoawca zrobił zły 
interes, a'e żadna polska firma te^o 
nie zaryzykować. Całe żvcie intele­
ktualne Orzeszkowej w Grodnie i w 
różnych letniskach, nad brzegami 
Niemna przeważme, rysuje się w tych 
listach. Widzimy obraz sooleczeństwa  
w najcięższej eooce  naszego  życia 
narodowego i z podziwem, z zach­
wytem, z naj'wyższym hołdem, pa­
trzymy na tę kobietę, zrujnowaną, 
zmuszoną trwać w małym mieście  
prowincjonalnym, obarczona narzuco­
nymi sobie aobrowolme ODOwiązka- 
mi. służącej ze wszystkich, dość wąt­
łych sił, społeczeństwu, ratującą to 
pogorzałych, to młodzież pracującą, 
to kształcącą panny do słuzóy oby­
watelskiej. Piszącą ryle, tak su m ien ­
nie, z takim nam ysłem  i poczuciem  
odpowiedzialności.

Ale najciekawszą jest koresD. z T. 
Garbowskim, który sw oi?  incognito  
pozwolił odkryć dopiero przy trzecim

wydaniu „Ad astra". Zaczęło się tak: 
W 1899 r. otrzymała Orzeszkowa w 
kraju list anonimowy, w którym kioś 
proponował współpracę w napisaniu  
powieści — credo dwojga ludzi na 
krańcach Kultury ducha stojących.  
Coś jakby dalszy ciąg „Dwóch bie­
gunów*, ile że bohaterką miała być 
Seweryna z tej powieści.

Orzeszkowa zgadza się i nnstępu- 
je jeden z najciekawszych romansów. 
Nie ten, wydany po trzech latach 
wzajemnego pisania, nieporozumień,  
dąsów, zw»ok, wykazujących kaprysy 
ze strony Garbowskiego, a niewyczer­
paną pracowitość i cierpliwość, a na­
wet potem potulność autorską ze 
strony Orzeszkowej, Romans napraw­
dę porywający jest w listach

Ów dr Garoowski, prof. krakow­
ski, wygiade z tej koresp. na czło­
wieka dość osch łego  i nerwowego,  
dalekiego od naszych stosunków i 
okoliczności, w jakich społeczeńst­
wo polskie żyło wtedy w zabo­
rze rosyjskim. Órzeszkowa zapowiada  
mu wielki talent, sławę ltp. Wiemy, 
że to się nie ziściło. Kto by dziś in­
teresował się prof. Garbowskim, zeby 
nie to współautorstwc i ta korespon­
dencja? Ze wszystkich listów Orzesz­
kowej z tych bije najwięce, c.epła 
kobiecości, jakichś obudzonych w tei
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Prima aprilis* i humor angielski
Krototnwility kuzyn p?&miera Chamberlaina

Anglicy są na ro d e m  znanym z hum o­
ru, hum oru  o  specyficznym charakterze  
o dznccza jącym  się fl&ymą, dyskrecję ,  b r r  
kiem p od k re ś leń  i jaskrawości. H um or łer 
n ie  opuszcza  ich w i dzisiejszych czasach, 
d a ją c  d o w ó d ,  ze  i w  łym prze łom ow ym  
ciężkim okresie wyspy angie lskie  należę 
d o  najszczęśliwszych krajów na ziemi 
Prima aprilis jes t on iem  pośv,ięconym  w 
całości humorowi, d o w cip om , w eso łem u  
nabieran iu . S tąd  w Anglii ma on d ług ą  
tradycję, a p o sz c z e g ó ln e  u d a n e  dow cipy  
p o z o s ta ły  jeszcze  d o  dziś w pamięci.

Jednym  z na,większych Kawałów był 
Prima aprilis, wymysiony i zorgan izow any 
p rzez  dziennikarza T eod o ra  H ooka w r. 
180^, a w .ęc w b a rd z o  c iężk :m m om encie  
wojny, klórą V/. Brytania p row ad z iła  z Na 
p p le o n e m .  H ook nie o b d a rz a ł  symp»*ię 
p ew n e j  pan, T ottenham , b u y a te j  w dow y 
m ieszka,ącej w L ondynie  przy Berner
Stree* 24. Już na p a rę  dni p rze d  1 kw iet­
nia, H ook wezwawszy d o  p o m p cy  je d n e ,  
g o  ze  swoich przyjaciół, o d d a ł  się z za­
p a łe m  pisaniu listów. N adszed ł  dz ień  1 
cwiełnia. Hook, m.eszkający naprzeciw  p 
To^enliam, u lokow ał się w oKn:e i czeka} 
na wynik swojej ko respondencji ,

O  świcie z jaw if się komisarze, którzy 
poczęli sp raw dzać  wszystkie p iece  i kuch- 
n :a w  domu. Potem p o czę ły  n ad jeżd żać  
w ozy  z węglem, d rzew em , meblami, roś- 
linarr... Potem  zjawili się -zeinicy, h a nd la ­
rze ryb z taczkami, tuziny fryzjerów, w łaś­
ciciele katarynek, a n aw e i  wysłannicy d o ­
m ów  p o g rzeb o w y ch  Potem przyszła ko­
lej na sześciu najsławniejszych chirurgów 
londyńskich z instrumentami d o  operacji,  
!ia re jen tów , dw óch  p as to rów  i tuzin a d ­
w okatów . W śró d  ffumu, k 'ó ry  zgrom adził  
się p rz ed  d o m em  i walczył o możność 
Vejścia, przyszło  już d o  awantur i Lójek.

Nie na tym koniec. O k o ło  p o łud n ia  
zjawili się niemal rów nocześn ie  burmistrz 
Londynu, g u b e rn a to r  Banku A ngielskie­
g o ,  arcybiskup prymas C anterbury  i caty 
szereg  innych dosto jnych osobistości. 
Ktoś ich zaw iadom ił,  że  p. T ottenham  
czując się b a rd z o  źle, p o s tano w iła  zapi­
sać swój olbrzymi majątek miastu, jak 
tw ierdzn burmistrz, kościołowi, jak teg o  
spod z iew a!  się arcybiskup, a w e s z c ie  
bank ow i Anglii, jak głosił list o tu y m a n y  
p rzez  g ub erna to ra .  Skończyło  się na łym 
i e  zg rom adzen i  robotnicy  i kupcy  zaa ta ­
kowali wysokie  figury i zniszczyli ich wspa 
n ia la  pow o zy  Cała ulica > dzielnica by ła

przoz sze reg  g o dz in  w  słanie  n iezw ykłe­
g o  p o d n iece n ia .  Tłum w darł  się d o  miesz 
kania w do w y  i zniszczył c a łe  u rządzenie .  
Dz:eń ten  żyje d o łę d  w  pamięci a nazw a­
n o  g o  „Dniem id io tów  J e g o  autor 
H o o k , musiał n a  p e w e n  czas wyjechać  
z Londynu, aby  nie p aść  ofiarą o g ó ln e g o  
ro zcza ro w an a  i n iezadow olen ia .

B. inspektor policji ang.elskiej, W o o d -  
w ard , który towarzyszył k-ólowi Edwardc 
wi VII za granicę, o p o w iad a  o prima a p r -  
Iis’e na dw orze  Wilhelma II w  Rominlen 
w czasie w ie lk iego  po low ania . Śn iadanie  
o d b y ło  się w lesie Wilhelm po leca !  sw o­
im gościom  specjalny rodzaj kiełbasy, 
sam jednaK nie skosztow ał jej G d y  kiet- 
Dasa została z jedzona ,  cesurz w ybuchł 
śm iechem i Dow edz ia ł :  „N aw et nie wie­
cie,  coście zjedli.  K:e łb a se  jes t  z p s ieg o  
m:ęsŁ Ten niezbyt mądry  d ow cip  p o ­
c iągną ł za sob ą  rewanż. W ieczorem  W il­
helm w szed ł  do  łazienki w  pa łacyku  my­
śliwskim Za chwilę z wielkim krzykiem 
i kom pletnym  negliżu opuścił tę  ubikację. 
Ktoś d o  w anny  napuścił zab i ryb.

Jednym  z największych w spółczesnych  
Ka malarzy angieiskicn by ł zmarty p rzed  
dw o m a lały p  William C ele ,  kuzyn po -  
w e ż n e g o  prem iera  angie lsk iego  Nevil!e 
Cham berla ina . Dla p. C o le  ca ły  rok skła­
d a ł  się z samych prima aprilisów, a wy 
rz ądzam e  k aw ałów  bliżn rn b y ło  jego  
specjalnością .  Raz, w yszedłszy  na u!’cę

zo baczy ł  p o w a ż n e g o  p oste  konserwatyw ­
n e g o ,  majora Lockera Lampsona, b ie g n ą ­
c e g o  d o  au tob usu .  C ole  w ydal dziki 
okrzyk: łajacie z łodzie ja ,  i rzucił j ' ę  w 
pościg . Publiczność przyłączyła  się d o  
tej aKcji i za chwilę p o w a żn y  p o s e ł  zna­
lazł się w rękach policji. Przyszło d o  roz­
praw y i żartowniś skazany zosła* n a  grzy­
wnę. J e d e n  z przyjació* p. C ole  b ra ł  ślub 
w  kościele. Śm ietanka  towarzystwa stawi­
ła się na łę uroczystość. W  p ew n e j  chwili 
b a rd z o  przystojna d am a  przecisnęła  się 
p rzez  tłum i rz jc i ła  się pan u  m ło aem u  
na szyję: „ b ą d ź  szczęśliwy, mój kochany  
—  zaw oła ła  —  ale pamiętaj ,  ż e  zawsze 
ci b ę d ę  wierna, a k iedy żona  ci się znu­
dzi, m ozesz  wrócić d e  mnie!" . Scena wy 
w oła ła  sensację  n iezbyt p rzyjem ną d la  
za in teresow anych , a o d e g ra n a  by ła  świet­
nie p rzez  znaiom ą aktorkę  p. Cole.

Najlepszy kawał p. C ole  zaczął się od  
n iew in neg o  spaceru . Zauważył g ru p ę  ro­
bo tn ików  z łopa tam i,  kilofami i taczka­
mi, kręcącą  się w centrum Londynu po  
Piendiliy Circus. O k a za ło  Się, że  czekaja 
>ia inżyniera, który nie  n c c sze d t .  „Ja Jes 
tern inżynierem " —  pow iedz ia ł  p. Cole 
i kazał im w najbardziej ożywionym punk 
cie miasta rozpiąć sznury i zrywać bruk. 
O becn i  pol 'cjanci pom ogli  mu w tym 
z całą usłużnością, wstrzymując ruch. Nikł 
nie  przypuszczał,  ab y  kłoś n iepow ołany  
m ó g ł  w paść na ta k : pomysł.

Nuwe saintiloty dla Ruruunii

Samoloty rumuńskie, typu E lec tro-L ockhead ,  p rzyw iezione na  
z New- Yorku, ne lo tnisko w Rumii-Zagórzu

M/S- „Batorym "

Ś. p. Leon Piniński
(iDokończenie ze. str. 3)

Co miał na myśH Duce ?
Włosi głowią się nad  znaczeniem k .lku  

zdań  wypow iedzianych  przez Mussolinlego 
pod koniec mowy wygłoszonej w senacie 
na  tem at i ta lsk ich  sił zbrojnych.  Mówiąc o 
wojnie pow ie trzne j  i o a tak u  z powietrza,  
Duce dodał:

„Jeśli chodzi o on ronę  bierną,  najlepszą 
jt-j fo rm ą  jest ew akuac ja  wielkich cen trów  
demograficznych,  opuszczenie ich przez 
wszystkich, a tych jest dużo — k tórzy  nie 
są bezwzględnie zmuszeni do zam ieszk iwa­
nia w wielkich miastach. Mówią to już dzi­
siaj,  up rzedzam  ,iż wszyscy ci. k tó rzy  m >gą 
zorgan izow ać  sw oją  egzystencję w małych 
miastach ,  na  wsi, z rob ią  dobrze, nie czeka­
jąc aż  wydzwoni awunnsia. Jutro,  w obli­
czu rzeczywistości,  wszyslko, co mogłoby 
stać sie p rzeszkodą przy  mobilizacji,  m iże 
być usunięte ,  zakazane: tym gorzej dla n<c-

M? n l ' i ż y  F l o r y d y

Prezentacja  najnowszych kosliumów kąpielowych
Florydzie

na słynnej p laży  Miami na

57-letniej kobiecie wspom nień, uczuć 
kobiety młodej ł mogącej Kochać. 
Wżywa sie tak w role Seweryny, że 
p is /e  często o sobie  jako o swej bo­
haterce. Te przenośnie, to układanie  
razem romansu serc i głów, nigdy 
zmysłów, ta w listach prowadzona 
powieść jest stokroć bardziej zajmu­
jącą od „ f ld a s tra", wymęczonej przez 
trzy lata powieści — traktatu, gdzie 
piekne opisy natury I wzniosłość at­
mosfery nie m ogą okupić z im nego  
patosu i wyśrubowanej wzniosłości 
„fld tstra" jest nudne, dopiero po 
przeczytaniu tycn listów nabiera życia. 
Koniecznym było by wydrukować listy 
prof. Garbowskiego, kt miało być do 
2C0 Tak to powieść i uczucia tych 
dwojga tak różnych ludzi, splatając 
sią, dają wycinek życia najciekawszy, 
bo prawdą uczuć, transmitowaną na 
literaturą i o ile literatura zawodzi 
w tyn wypadku, o  tyle życie daje 
najciekawszy wgląd w głebie niezwy­
kłego serca kobiety niepospolitej.

Orzeszkowa zrazu niezbyt chętna  
przywiązała sie z czasem do wspól­
nego  dzieła, może ze wzglądu na au­
tora na tego  kom skiego, który jest 
daleki a blisk... Nb. słynna autorka 
zupełnie nie rozeznawała co napisała  
najwartościowszego. Bo np. lubi flu-  
stralczvka. Araonaulów, iak wiadomo

najgorsze swe powieści, a arcydzieło 
„Nad N iem nem ", traktuje jako po­
wiastką o szlachcie zagrodowej, „Ni­
ziny" też jako drobiazg bez znacze­
nia.

Jak d a l e c e  Romski, bohater „fla 
astra" jest bliski Orzeszkowej, świad­
czy. że gdy dr Garbowski nie odpi­
suje, milczy trzy miesiące, Orzeszko­
wa b. dotknięta, wyprowadzona ze  
spokoju sama chce za niego dokoń­
czyć książką w kt. tyle włożyła serca 
i umysłu. Jem u tylko pisze takie rze­
czy; „Ja nikomu nie jestem ani swo­
ją, ani bliską, ani drogą". Po dwu­
letniej przerwie w koresp. wysyli._ ta­
ką, ostatnią kartą: 16.1 V.l 9 10 „Żyją 
jeszcze, pamiętam wiernie, wspom i­
nam serdecznie, wszystkiego co na 
ziemi słońcem  jest i kwiatami życzą 
gorąco. El. Orz.".

Bjć może, że tylko literaci I oolo- 
niści przeczytają te listy, a trzeba by 
zachącić do ich czytania ogół. Zawie­
rają niejedną wskazówką życia na 

zień dzisiejszy, bo choć tak zmieni­
ły sią nasze warunki, poglądy szla­
chetnej t mądrej kobiety są zawsze 
na czasie.

Hel. Rom er.

—t.Oti—

p n o zo m y ch  1 spóźnialskich"
Słowa te w yw arły  wielkie wrażenie  w 

całej  Italii." Ludzie m ów ią  sobie: widocznie 
Duce coś wie, o czym my nie wiemy, a to, 
co wie jes t  widocznie ba rdzo  doniosłe i p i l­
ne, skoro  skłoniło  Duce do tak ego wypo­
wiedzenia się. Z ada ją  więc też sobie p y ta ­
nie, czy groźba praw dz iw e j  wojny sta ła  się 
nagle rea lną?

K orespondent  parysk iego  dziennika,  któ  
rj re lac jonu je  o wrażeniu ,  jak ie  w yw ar ł  po ­
wyższy ustęp m owy Mussollniego, podkreśla  
jednocześnie, iż należy w P a ry żu  pow tarzać  
sobie co dz.eń, jsowien aksjom at ,  a m ianow i­
cie: Mussolini nie myśli  b y n a jm n ie j  o p rze ­
łam an iu  osi Berlin — Rzym. Negocjacje an- 
glo-włcskie? Owszem — uważa  je za zada­
wala jące  z p u n k tu  widzenia in teresów Ita- 
1 i. Ale — doda je  k o responden t  — jeśli w 
F a /y ż u  sądzą, że wystarczy uznanie  ze s tr  i - 
ny F ran c ji  im perium  włoskiego i uznan  e 
aneks ji  Abisynii, aby oderw ać  Duce i Italię
0 l p rzym ierza  z III Rzeszą — to się grubo 
mylą. Dla porozum ienia  się Ital ii  z F ra n c ją
1 Anglią, dla rozluźnienia  węzłów, łączących 
d z :sia j  Italię z Berlinem, konieczne są Innej 
treści ustępstwa z obu stron.

Jednocześnie  zwraca  tenże koresponden t  
uv.agę na  fakt,  iż ob e jm u jąc  funkcje  i s ta ­
nowisko m arsza łka  Italii, Duce, k tó ry  jest 
zarazem  m in is trem  sp raw  wojskowych, zdo 
był i z jednoczył w swych rękach  sumę w ła ­
dzy rów ną  lej, j a k ą  tns, dzisiaj  kanclerz  H it­
ler.

n:a, choć w przybliżeniu w wartości 
matenainej tego, co tą drogą stato 
się własnością narodową, wspomnij  
my tylko, że potrafił przed laty zdo­
być kilkadziesiąt płócien angielskich 
z najlepszej epoki, —  z drugiej poło­
wy XVIII w i z pierwszej XIX, 
Wiadomo zaś, jak zawrotne są cenj  
okazów podobnych i jak truano soot- 
kac je na Zachodzie wobec zazdrości, 
z jaką Anglia strzeże i utrudnia wy. 
wóz skarbów swei własnej twórczo­
ści. Czumość zmarłego, stosunki i 
znajomość różnych arystokratycznych 
środowisk Europy, pozwoliły mu po­
chwycić rząaką po temu na kontynen­
cie, choć kosztowną okazję. Dzięki 
niezmordowanej pracy zmarłegc, trwa­
jącej lat dziesiątki, — uzyskała więc 
Polska ogromny, —  w liczne setki 
iaacy, — zasób dzieł, reprezentują­
cych zwłaszcza optócz wspomiiiantj 
szkoły angielskiej rozwój malarstwa 
włoskiego XV— XVIT w., flamandzkie­
go z XV— XVII wi,- holenderskiego  
XVII w., niemieckiego z w. XVI, 
austriackiego z XVIII— XIX w. a więc 
z momentów dziejowych, w których 
aane narody, czy państwa zabłysły  
szczególniejszym poziomem swej 
sztuki,

Ponadio zyskał zmarły do swej 
kolekcji wawelskiej szczególniej rzad­
kie i cenne płótna dawnych mistrzów

polskich, a m. m. ts. Lubienieckiegu 
głośnego ongiś w Niem czech^w po­
czątkach XVIII w. polaka-malarza, 
pierwszego rektora działu malarstwa, 
w dopiero co założonej wówczas  
\kadem i Sztuk P. w' Berlinie. O zdo­
bił zbiór swój podobnie, w yborow y­
mi płótnami starszych mistrzów pol­
skich XIX w.

Świadomość tych i wielu innych  
zasług Leona Pinińskiegu znalazła 
wyraz swoj w wydane1 niedawne księ­
dze pamiątkowej ku Jego czci, na 
ktćrą złożyły  się piace najwybitniej­
szych piór świata naukowego poi-  
SKiego z różnych dzielnic.

Akt ten hołdu wyprzedził nasz  
Uniwersytet mianując Go doktorem 
prawa U.S.B. honoris causa w r. 1935.

Ze zmarłym odchodzi w zaświaty 
najczc.godniejszy wzór patr.oty, co 
w dobie niewoli, dwojąc i trojąc ener­
gię brał na siebie trud, — rozłożony  
gdzie indziej ne potężne urzędy pań­
stwowe. — aby wysiłkiem osobistym  
podtrzymać niepospolicie kulturę na­
rodową, —  wznosić ja na poziomy i 
dorobek niezwykły przekazać ohatnie  
wskrzeszonej Rzeczypospolitej Oby  
wzory takie przyświecały D okoleniu; 
co dz’ś zgłasza się do cuieazictwa  
do wykazania się swoim plonem.

M. M orelowskL

Gospodarcze sfery francuskie
przeciwka proj^ktoirf Rfywia
Francuskie stary h nan so w e  i 

g o sp o d a rc z e  ustosunkow ały  się naj­
zupełn ie j  nega tyw nie  d o  p ro jek tów  finan­
sowych rzędu Bluma. O rg an  ster finanso­
wych „Intormatiun" pisze, iż ca ło ksz ta ł t

Każdy grosz złożony na Fundusz Obrony Morskiej przekuty w spiż 
d z ia ł okretoseych —  zapew ni bezpieczeństw o i dobrobyj R z e c z y p o sp o lite j.

Zasiiając Fundusz Akcji K olonialnej um ożliw iasz ekspansję gospo­
darczą i ludnościow ą P olski na tereny zam orskie.

Liga Morska 1 K olonialna w spółdziała czynnie: v  iitrwalan:u panu ssa­
n i-  R zeczypospolitej P olskiej nad B ałtykiem ,

w rozbudowanie żeglugi m orskiej, portów oraz handlu i rybactwa, 
w utrzym yw aniu ścisłej łączności z w ychodźstw em  polskim  i w pozys­

kiw aniu  terenów  dla zam orskiej ekspansji ludzkiej ł gospodarczej, >
w  rozbudow aniu i eksploatacji dróg svodnych śródlądow ych i w ycho  

ssaniu svodnyin społeczeństw a, a sv szczególności m łodzieży.
Dozbrójm y Polskę na m orzu -  płać na FOM!
Zakończyliśm y zbiórkę na okręt podw odny —  budujm y teraz ścl- 

gaczet

I
mają ustaloną renom ę wyoorowych, są stare, lezale, m ocne i z d r o w e  

P o le c a  s i ę  m i e s z a n k ę  j a g o d o w a  —  d o  n a b y c ia  w s z ę d z i e

Milionerk i z Afryki
otióslazła swą córkę w Warszawie
P n c d  trzema Ijgodniam l przybyła do 

W arszawy z Johannesburga w Afryct P o­
łudniow ej pewna elegancka dam a, lat około  
40, która zam eldowało się Jako Mary Anniun 
Tani Amnan. jak się okazało, m ilionerka, 
zwróciła się  do w ładz z prośbą o pom oc w 
odnalezieniu jej córki, którą podrzuciła w 
dniu 11 czerw ca 1916 r. w brumie dumn 
p izy  ni. Sw iętojerskłej 52. Sam a była wtedy  
młodą dziew czyną, którą nwlódt nieznany  
amant. W trzy lata później w yjechała do 
Atrykl Południow ej, gdzie w  roku 1922 wy 
szłu za m ąż za bogatego człow ieka. Przez 
szereg la l m arzyła o odnalezieniu dziecka, 
aż wreszcie teraz przybyła, aby plan sw ój 
ŁTcallzować.

l'o  dłuższych poszukiwaniach w iaóz usid­
lono, że rórka p. Anman jest służącą" przy 
ul. Polnej. Pow itanie córki z matką odbyło  
sie n iesłychanie wzruszające.

Obecnie obydwie sa już w  drodze 
Afryki Południowej,

do
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Telefony w pokojach
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zarządzeń  finansowych, p rzedsm w ony  
przez  rząd Bluma, w gruncie  rz e c z /  d o p ro ­
w adza d o  ca tk o w :te g o  p izek sz ta łce r ia  słru 
ktury go sp o d a rcze j  Francji,  p rzeksz ta łce ­
nia, klore d o k o n a ć  się ma p o d  ścisi/m  
n adzorem  rządu. Jednym  słow em  —  kon- 
fczy dziennik  —  jest to g o sp o d a rk a  p la­
nowa na w zór toialistyczny. SposÓD kon­
troli nad  handlem  dew iz —  ośw .adcza  
dziennik —  tak jak p o jm uje  g o  projekt 
p. Bluma, stanowi w gruncie  rzeczy zwyk 
tę ko n tro lę  o b ro tu  dewizam i. Dz e n n k  
po d e jm u je  tezę , k tóra  zosta ła  sformuło­
wana p rzez  o rg a n y  radykalne, a nawet, 
jak tw ierdzą w kołach  poli tycznych, Drzez 
sam ego  min. Daladiera  w  czasie posie ­
dzen ia  rady ministrów riż p rojekty  ' inan- 
50we rządu rozk łada ją  c e z u r y  na s p o łe ­
czeństw o  francuskie w  sp o só b  bynajmniej 
n ierównom ierny, oba rcza jąc  lea y n ie  kapi­
tał i oszczęd.iosci ,  a nie n ak łada jąc  żad­
nych now ych d o d a tk ow y ch  obow iązków  
na klasę robotniczą.

W ybitny publicysta g o s p o d i r c z y  „!n- 
i r a n s in g e a n t"  P A. L. Jeuen  pisze, iż p ro­
jekty g o sp o d a rc z e  p rzeds taw io ne  ciałom 
ustaw odaw czym  przez  rząd Bluma, w grun 
cie rzeczy zmierzają d c  przekształceń  a 
systemu f inansow ego  Francji na system 
finansów w ojennycn. PuDlicysta rówr ież 
os'wiadcza, że  p rem ie r  B!um, rozciągając  
kontrolę  nad  kapita łem , uchyla się o d  rro  
bilizacji p iacy . A j t o r  przeciwstawia 
sytuacji francuskiej sytuację w Niemczech 
i W ło szech ,  g d z ie  za rów no  kaphaf  ;ak 
i p raca  są p o d c ią g n ię te  o o d  t e r  sam na­
kaz i zm uszone  d o  tak iego  s a m e g o  kon­
tro low ania  wysiłku.

Charsferytsycznfc |e s ł jed nak  rż w prze 
ciwieństwie a o  t e g o  rodzaju  krytycznych 
n as tro jów  sfer g o spo darczych  I finanso­
wych, g ie td a  paryska nie w ykazuje  naj­
m nie jszego  zden e-w o w an ia ,  ani po rusze ­
nia pro jek tam i finansowymi rządu, g o d z ą ­
cymi jed n a k  p o w ażn ie  w  kaip!tat. Renty I 
p ap ie ry  państw ow e, j’ak również kursy ak 
cy; utrzymują się na do tychczasow ym  p o ­
ziomie, a n t w e t  w ykazują  te n d e n c ję  d ość  
mocną. To sam o stosuje ; i ę  d o  franka. 
W  kolach  g ie łd ow y ch  t lo m aczą  to tym, 
iz g ie łd ?  p rzek o n a n a  jest, że  sena t o d rzu  
cl p ro je k ty  fh a n s o w e  rząau  I z góry  es- 
kontu ie  już f a k t
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Kondratowie/ postarza p. starościnę
Frbryra o. Kombatantów w Nieświeżu na warsztacie prokuratora

Poruszona przez n i s  przed kilku 
dniami sprawę, „fapryki b. kompa- 
tantćw* w Nieświeżu zainteresowała 
ze względu na swój specialny cha­
rakter opinię publiczną w całym kra- 
Uj, czego dowodem są m. in liczne 
przedruki prasowe naszych artyku­
łów, uzupełnione odoowiednimi ko­
mentarzami.

Ma miejscu w Nieświeżu sprawa 
rozwija się w błyskawicznym tempie,  
przynosząc coraz to

n o w e  niespodzianki.
Referat bezpieczeństwa Starost­

wa Powiatowego zamierzał wej­
rzeć w akta oddziału nieświeskiego  
Związku Weteranów Powstań Naro- 
dowycn znajdujące się w rękach s e ­
kretarza p. Kazimierza Mikucia, lecz 
ten przesiał je natychmiast bezpo  
średnto do prokuratora. P. Mikuć 
oa pew nego czasu ostro krytykował 
działalność prezesa oddziału i skra­
dał w tej sprawie skargi do odpo­
wiednich władz.

W Nieświeżu istnieją ODecme awie 
grupy przeciwstawiające się sobie w 
sprawie działalności Związku. Jedna  
z nich, do której należy p. M.kuć, 
stwierdza z całą stanowczością, że 
działalność prezesa Związku Kondra­
towicza ma bardzo dużo m inusów  
i dąży do tego, aby 
w  sp raw ę  w k roczy ła  prokuratura  

i pociągnęła winnych do odpuwie 
dzialności. Druga grupa, mając na 
czele piezesa Związku, dąży wszel 
kimi siłami do Utrzymania Jotych-  
szasow ego stanu rzeczy.

Zarzuty pierwszej grupy w stresz­
czeniu przedstawiają się  następująco-

Prezes Oddziału Kondratowicz, by­
ły gajowy lasów raaziwiłłowsKicn koło 
Nieświeża, nieprawnie nosił odznakę  
Związku Oficerów Rezerwy, krzyż 
virtuti militari i krzyż niepodległości. 
W małym prowincjonalnym miastecz­
ku udekorowana pierś Kondratowicza 
robiła ogrom ne wrażenie nawet na 
przedstawicielach czynników oficjal­
nych. Kondratowicz wybierany był z 
roku na rok prezesem Związku, 
cieszył się

zaufaniem  I pop arc iem  m iejsco ­
w y ch  dygnitarzy,

O swoich czynach bojowych op o­
wiada i pisze rzeczy zdumiewające, 
a w zestawieniu z relacjami naocz 
nych świadków akcji zbrojnej w Nie­
świeżu w r. 1919 — rzeczy fantastycz­
ne. Kondratowicz bowiem podaie się 
za kaprala podcnorążego, twierdz, 
że prowadził do  ataku oddziały zbioj- 
ne, zdobywając karabiny maszynowe  
i armaty.

Kondratowiczowi zarzuca się 
w p ro w a d zen ie  w  błąd W ojsk ow ego  

Biura H istoryczn ego  w  Wilnie 
przez wysłanie doń oficjalnych opi­
sów zajść w roku 1919 w Nieświeżu.

deden z uczestników walk n.e- 
swieskich w roku -1919 nadestał nam 
swoje uwagi na temat działalności 
Kondratowicza. Czytamy w nich m. ir.

„Kazimierz DraczyńsKi pisał 10 X! 
1937 r. ao  Kondratowicza, ze narazie 
biuro historyczne nie posiada ma­
teriału, dotyczącego powstania nie­
świeskiego w roku 1919. ile tego  
materiału będzie dużo", pisał Dr., 
„'o m ożem y liczyć na szybkie i pewne  
otrzymanie krzyża niepodległ. Malezy 
się  więc pospieszyć".

W aktach związku f guruje szereg 
osób, które podają w swoich wnios­
kach
f ikcyjny  m ateriał jako h istoryczn y  

Zaczerpnięty z wniosków materiał, 
ułożony przez Kondratowicza w nie­
l i c z n ą  caiość został przesłany do 
Wojskowego Biura Historycznego w 
Wilnie, gdzie jak sam m ogłem  
stw.erdzić w rozmowie z kierowni­
kiem biura, w obecności osób  zain­
teresowanych i rzeczywistych uczest­
ników powstania, materiał ten juz 
swoją treścią nasuwa pewne podej­
rzenia, a to z powodu pomijania 
prawdziwych uczestników powstania, 
jak i przez naświetlenie całej sprawy, 
która jest wyolbrzymiona 

d o  rozm iarów  ob ro n y  f .w ow a  
Gdyby tak byio, jak pisał Kondrato­
wicz, o obronie Nieświeża musiało  
by być głośno w całej Polsce.

„Kondratowicz pominął w opisie

kcło LwowaLubień W ielki- Zdrój
NAJSILNIEJSZE WODY MdRCŻflNE I BOROWINOWE W EURuPIE.

Leczy najc ięższe  cho ro o y  stowow, r eu m a ty zm ,  cunrzyce i t. p.
Tani se:con od 1 maja do <5 czerwca. Ryczatt 14-dnlowy od 127 zł.

P ia ła  słoneczna I pływalnia — bani n z wodą przepływającą
z budow any  r/edle  na jnow szycn wzorów technicznych.

i ,  W
Nawet wyższe warstwy sp o łe c z e ń ­

stwa nie  wyzDyły się rech  człowieka  
prym ityw nego, a cóż dopiero m ówić
0 wieśniakach. W sie  oddalone od 
osrodkow kurturainych, wsie, do któ­
rych przenika z truaem cywilizac,a
1 kultura, jeszcze I dzisiaj przechowują 
na niektórych odcinkach sw ego życia 
cechy ludzi nawpoł prymitywnych. 
Tak naprz. w niektórych miejscowo­
ściach Brasławszczyzny i Dziśnieńsz- 
czyzny, (nie mówiąc już o Polesiu)  
jeszcze jest w użyciu socha, brona 
diewniana, łapcie, wozy na drewnia­
nych osiach i tp. Wieśniak nic dlate­
go nie wpiowadza żelaznego pługa, 
ze nie posiada środków na jego na­
bycie, ale dlatego, że jest z natury swej 
korserwatywny. A przecież ne. od­
cinku kultury rolnej najwięcej się 
pracuje. Cóż dopiero mówić o nawy, 
kach psychicznych ludu?

W m a ł o  u c y w i l i z o w a n y m  W reśn ia -  
k u  d o  d z iś  d n i a  b y tu j e  dz ik i  ło w c a ,  
r y b a k ,  z b ie r a c z  i tp. C z ę s to  z o b a c z y w ­
szy  z w ie rz ę  o d r u c h o w o  c z ło w ie k  rzu ­
ca  s i ę  n a  n ie  i z a b i j a  je ,  c h o ć b y  ze 
z d o b y c z y  ż ą d n e j  k o rz y ś c i  m e  m ia ł .  
A je ś l i  c h o d z i  o  o f i a r ę ,  z k tó r e j  o d ­
n o s i  s i ę  j a k ą ś  k o rz y ś ć ,  to  ó w  d z ik '  
ło w ca  n ie  o m i n i e  ż a d n e j  ok az j i .

M a ło  t e g o ,  z e  w y ru sz a  n a  ło w y  
w z a k a z a n y c h  o b s z a r a c h ,  lecz  u ż y w a  
p r y m i t y w n y c h  n a rz ę d z i ,  k a le c z ą c y c h  
z w ie rzy n ę .

Prawo nasze wz'ąło pod ochronę  
florę i faunę, ale kłusownicy o  tym 
mało słyszeli. Władze administracyj­
ne należycie jeszcze nie potrafiły 
spopularyzować w zapadłych kątach 
naszego kraju tych przepisów.

Dziennik Ustaw Rzeczypospolitej 
Poiskiej, w dniu z5 kw'etma 1932 r. 
w Nr. 35 ogiosił ustawę Minist. Roln. 
z dnia 7 marca 1932 w której odpo­
wiednie artykuły mówią:

Art. 56: „Zabrania s ię  używ ania  
do ło w ie n ia  ryb m ater ia łów  wybu­
ch ow ych , trujących lub odurzają­
cych  o raz  n arzęd zi kaleczących" .

N to b y  p o p e ł n i ł  w y k r o c z e n i e  p r z e c i w ­
ko  t y m  z a K a z o m  p o d l e g a  n a s t ę p u j ą ­
ce j  ka r z e :

Art. 83: G rzyw ną do  500 zł. lub  
aresztem  do 6 tygodni,  a lbo  o b ie -  
m 3 karam i ia c z n ie  karany będzie:

1. Kto po ław ia  -r y b y  w brew  
przepisom , wydanym przez Minist. 
Roln. o ochronie ryb w miejscach 
i w okresie ich rozmnażania się lub 
zimowar a.

2. Kto do połowu ryb używa na­
rzędzi kaleczących ryby.

Zakazane nurżędzia iowu wimiy 
być zniszczone*.

Art. 87 zobowiązuie władze edmi- 
nistracyjne miejscowe, aby niniejsze 
zarządzenie było przestrzegane.

Oto treść tego artykułu: O rzecz ­
n ic tw o  w sprawach o  naruszenie  
p ostan ow ień  ustaw y n in ie jsze j  na­
le ż y  do  p o w ia to w ej  w ładzy  adm i­
n istracji ogó ln ej .

Ustawa jest piękna i logiczna, 
ale realnego skutku wiele nie odnosi, 
zwłaszcza w okolicach jeziornych 
Brasławszczyzny.

Prymitywny rybak wsi nadjezior- 
nej lub nadrzecznej każdego roku na 
wiosnę, kiedy szczupaki, plotki i in­
ne ryby wychodzą na mielizny na 
tarcia, wyciąga spod strzechy za­
rdzewiałe narzędzie,- zwanie ościami 
i idzie zabiiać pełne ikry trące się ryby.

Kilka lat temu widziałem nastę­
pujący przykry obrazek. Koio jedne­
go z jezior Brarła wszczyzny spotka­
łem kłusownika, który niósł przebite­
go na ościach dużego szczupaka 
jeszcze żywego. Zobaczywszy mnie  
kłusownik zboczył do zarośli. Widzia­
łem tam całą armię wieśniaków  
różnej płci i wieku stojących nad 
brzegiem rzeki, uzbrojonych w kłu­
sownicze narzędzia rybackie.

Zastawiają oni na rzekach i szu­
warach jeziornych buczę, sieci i t p. 
płoszą i łowią ryby przede w szy s ik icm  
w OKresie rozm nażania  się

Z dzikimi i barbarzyńskimi nawy­
kami ludności należy walczyć różny­
mi sposobam i. Ludność nadjeziorną 
należy przekonać, że łowienie ryby 
w okresie tarła jest szkodliwe prze­
de wszystkim dla niej samej.

Organizacje kulturalno-oświatowe 
i gospodarcze wiejskie winne wpajać 
społeczeństwu wiejskiemu zasady po­
szanowania prawa i humanitaryzmu. 
Nauczyciel ma wdzięczne zadanie  
budzić w sercu dziecKa wiejskiego 
miłość do przyrody żywej.

M. P -w icz .

powstania n ieświeskiego osobę  p. 
profesora Mariana Massoniusa, b, 
dyrektora gimnazjum w Niaświeżu, 
pod ktorego wpływem mło­
dzież powzięła myśl zbrojnego od­
wetu*.

Obecnie Kondratowicz zmuszony  
był zdjąć noszone odznaczenia. Za­

rzuca mu się w ogóle , że nie brał 
udziału w powstaniu nieświeskim. 
Jeaen  z uczestników powstania nieś­
wieskiego pisze d c  nas m. in. „Twier­
dzą z całą stanowczością, że wyżej 
wymieniony (Kondratowicz)

ż a d n eg o  ud z ia łu  w pow stan iu  
nie brał

oraz, że żadnych drużyn bojowych 
w owym czasie nie było*.

W ewidencji drużyn w >.viązku 
natom.ast figurują tytuły nayępujące  
II, III i IV Drużyny Bojowe. Wewnątrz 
jednej teczki znajaujesię  wykaz osób  
drużyny II“ z Kondratowiczem jako 
kom endantem  na czele. Spisu osób  
pozostałych drużyn nie ma Dmżyny  
te przez przeciwników Kondratowicza 
nazywane są fikcyjnymi.

Związek liczy obecnie  jak pisal.ś- 
my 180 członków. W powstaniu zaś 
brało, jak twierdzą mekiórzy jego  
uczestnicy trzydzieści kilka osób.

W związku z naszym artykułem 
„Pani starościna chce mieć medal*  
o d e z w a ł  się  także p. K ondratow icz  
nadsyłając sprostowanie w którym na 
wstępie pisze: „Ponieważ poaane
w nim wiadomości n ie  są tak dalece  
zg o d n e  z rzeczew is to śc ią ,  przeto 
ośmielam się poczynić pewne spio-' 
stowania*. P. Kondratowicz twierdzi, 
że przedstawionych przez niego 103 
osób do odznaczeń zgodnie ze sta­
tutem miało Drawo do medali. Na­
stępnie zaznacza, że w powstaniu  
nieświeskim w trzech drużynach: 1 
harcerska, li staiszego społeczeń­
stwa i Ili szlachty okolicznej brało 
udział 81 osób, wśiód nich nawet 
„wyrostkowie*.
W spraw ie  p. Hanny z B iernackich  

K uroczyckiej.
P. Kondratowicz oświadcza, ze sa ­

ma z własnej inicjatywy nie tobiła 
żadnych starań o odznaczeń.e. 1 o  
p. Kandratowicz sam zwrócił się do 
p. Kuroczyckiej i wysłał kwestiona­
riusz, ponieważ wiedział, i e  brała u- 
dział nie tylko w powstaniu nieświes­
kim lecz i w wojnie z bolszewikami. 
Prostuje ponadto rok urodzenia p. 
Kuroczyckiej z 1905 na 1903 Z tego  
więc wynikało by, i e  p. Kuroczycka 
miała w chwili powstania w Nieświe­
żu około 17 lat. W  tym wypadku 
cncemy wierzyć p Kondratówicowi 

i z  przy jem n ośc ią  konstatu jem y  
że udział w powstaniu nieświeskim  
p.H.K. stał się całkiem prawdopodobny 

Tyle prezes Kondratowicz i jegc  
przeciwnicy, na których się składają 
uczestnicy powstania nieświeskiego. 
W Nieświeżu obecnie wrze jak w ulu. 
Akta Związku są u piokuiatora. Całą 
zaś sprawą zainteresował również 
nareszcie starosta powiatowy,

• (W).

Ż ą s Ia E S t y  k o l o n i i  •
Głównj kom itet W ykonaw czy „B-ni K olonialnych'1 wydal nasiępującą odezwe-

P  o  I  o  c  . y  1

Poisec brak surow ców , niezbędnych dli gospodarczego rozwojn krają. Flactuiy 
corocznie ogrom ne sumy oocym , którzy panują uad źródłam i surow ców  kolonialnych  
1 Ich handlem.

Dziś Polska walczy na terenie miedzyiraroónwyra o w olny dostęp de kolonii za ­
morskich 1 o bezpośredni udział w produkcji I eksploatacji su.-owców Żadania sw e  
dokum entuje olbrzym im  przyrostem ludności i pow stającą siad koniecznością rorlauro­
wy przem ysłu krajowego. Do realizacji tych zadań stanąć muszą w szyscy Polacy, zaró­
wno w kraju jak 1 poza granicam i Ojczyzny. M ilionowe rzesze wychodźców, kkóre od lat 
dziesiątków wnoszą olbrzym i udział do gospodarstwa państw, stanow iących dziś tch 
drugą Ojczyznę, pragniem y również pozyskać dla współpracy gospodarczej z Polską.

<■ Liga Morska 1 K olonialna wysuwa sprawę uzyskania kolonlj na czoło zagadnień  
gospodarczych Polski. Dążenia le winni poprzeć wszyscy obyw atele Rzeczypospolitej, 
dając temn wyraz przez sw ój m esow y udział w „DNIACH KOLONIALNYCH". W  m ani­
festacjach tych — w Imię najżyw otniejszych Interesów gospodarstwa narodow ego Polski 
—  niechaj niaogo nie zbraknie, "niechaj wszyscy m ocnym  głosen. zawołają

ŻĄDAMY WOLNEGO DOSTĘPU DO SUROWCÓW!

ŻĄDAMY KOLONU DLA POLSKI!

Wielkanocna subskrypcja 
r? grafikę wifeństw

Grafika pozw ala każdem u ozdo­
bić swe m ieszkanie oryginalnym i 
dziełam i sztuki, gdyż koszt nabycia  
drzeworytu, anw aiorty  itp. ze w zglę­
du na m ożność odbicia w lękczej boś 
ei egzem plarzy z jednej k liszy jest 
stosunkow o m ały. Z tego pow odu jed 
nak nabyw anie dzieł sztu&i graficz­
nej nie m oże się odbywać pojedynczo  
I wym aga subskrypcji.

Aby um ożliw ić nnszym czytelni 
kom zaopatrzenie się na św ięta w  
prawdziwie artystyczną ozdobę m ie­
szkania, otw ieram y w ielkanocną suh  
skrypeję na obrazy m łodych grafi­
ków w ileńskich.

Obrazy nioźna zam aw iać w ad­
m inistracji „K urjeia ĄVikńskiego“ 
(W ilno, ul. Biskupa Bandurskiegu 4). 
Subskrypcja trwa od 3 bm. ao 14 bm.

Oryginały grafik w ystaw ione są w 
oknie „Orbis“ w W ilnie przy ul. Mie 
kiew icza 16 a.

Co kilka dni będziem y ogłaszać 
v ykazy osób, które subskrybow ały  
obrazy. !

Zam ówione obrazy będą do ode­
brania w adm inistracji pism a od dn. 
10 bm. za opłaceniem  należności. Na 
koszty ew entualnej przesyłki poczto  
wej należy dodatkow o przesiać 50 gr

staje się wyjąt­
kowo pięknyC ie ln y , łgftw

przez sta łe  m ycie  szam ponem  n ie  zaw iera­
jącym  m ydli.. U nikam y w  ten  sp o só b  brzyd­
k ieg o , szaro-b ia łego  r.alotu w a p ien n eg o , 
w ło s  zaś p o zu sta ji e la styczn y , zdrow y i 
uzyskuje w spaniały p o ły sk  p r z e z ,

"B E Z  MYDŁA"
S z a m p o n  C z a r r . a  g ł ó w
W 2-ch odmianach: dla ciemnych i jasnych włosów j  ) u £ d z i e ł o

„DOMKI NA ANTOK.OLIP HANNA MILEWSKA

Akwaforta, 2 1 X ^ 7 .  C en a  7 zł

D o
R e d a k c j i  „ K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o .

Wilno, ul, Biskupa bandurskiego 4

Proszę o zarezerwowanie

«»

„Sadzimy drzewa"
30 kwitnia r. b, p rzy p a d a  dorocz­

ny obchód „Dnia Lasu", który w r. 
bież. obchodzić będziemy pod hasłem: 
„Sadzimy drzewa*.

Biorąc pod uwagę olbrzymie zna­
czenie jakie dla kultury rozwoju pań­
stwa mają lasy i zad-zewienia w ogó l­
ności Związek Leśników i Stowarzy­
szenie lnżynieiów Leśników w Wilnie 
organizują Komitet Obywatelski.

Z e b r a n i e  organizacyjne Komitetu 
odbędzie się w em u 7 kwietnia b. r. 
(czwartek) o godz. 1S sali kon-  
ferenc ;nej Dyrekcji Lasów Państwo-  
w ,ch  w Wilnie, Wielka 66.

Spsdek przestępstr 
w W lnie

W edług danych statystycznych w plerw- 
S i j m  kwartale rb. na terenie m W ilna Ilość  
zanotowanych Wypadków natury krym inal­
nej zm niejszj la się o ok. 15 proc. w porów­
nania z tym samym okresem  roku ub.

Przede wszystkim  zm niejszyły się w y­
padki w iększych włam ań, kradzieży, oszustw  
1 fałszerstwa. W ypadków rabunkowych w 
b kwartale w ogóle nic notow ano. (c)

Należność w  kwocie z ł   ....  gr   zobowiązują się uiścić

przy odbiorze

Imię nazwisko 

Dokładny adres----

zy

G raf ;cy b iorący udział w subskrypcf :  
Kowalska Julia —  ,,Ce-kiew na Kolo- 
, akwaforta —  cena 7 zł.
Milewska Hanna —  „Dcmk na A r  o- 

kolu", akwaforta —  cer.a 7 zł. „ S p z e -  
daw cy królików", drzew ory t —  cena  6 zf.

Romanowie* W aienfy ' —  „Kaz.uk", 
m iedziory t —  cena  7 zf.

Siedlecka Placyda —  „O sta tn i  stra­
gan " ,  d rzew ory t —  cena  6 zł.

Siewruk M ichał —  „Aima M uter" ,  mie 
d z io ry t  —  cena  9 zf „ L a lo ', d rzew ory t — 
ce ra  5 zf.

Żukowska O lga —  ,.Cerk:ew ka ą a  Hu 
culszczyźnie", d rze w o ry t  —  cena  6 zt. 
„Ulica K onarsk iego", d rzew ory t ba-w ny 
—  cena  8 zł.

ZAMÓWIENIA.
kom anow icz  W a le n ty  —  „K az .uk ',  

m iedzioryt —  cena  7 zł. Dr Edmund Kun-

,Ostatni stra- 
zł. Stanisław

cew łer ___ W ilno Dr Aleksander Plefruk
—  Wilno.

S ie d le c k a  P la c y d *  —
gam", d rzew ory t —  cena 6 
Bagiński, arlw. —  Wilno.

Siewruk M lchał —  „Alma M aier" ,  
m iedzioryt —  cena 9 ZJ, Dr Edmund Kun 
cewicz —  Wilno.

Razem z pop rzedn im i 2am ow ień  9.

N ł e s z c z ę ś U w y  w y p a d e k
5 bm. na stacji Nurzec, robotnicy tartaku 
państw ow ego, przepychając nlatform e na 

korze, przygnietli zderzakam i platformy ro­
botnika M ieczysława Ceglarza, który odniósł 
ciężkie obrażenia. Poszkodow anego odw ie­
ziono natychm iast do przychodni ubezpie- 
czulili społecznej. Przyczyną wypadku była 
nieostrożność przepychających wagon bez 
nadzoru służby kolejow ej.
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Pieniądze na podróż dla pana posła >!
Związek Drobnych Roi.tlfców ma jL i  

w Nowogródki. wyrobioną mar.tę, a jed ­
nak łatwowiernych jeszcze nie brak.

Któregoś dnia zatrzymuje mnie b. gajo 
wy nadleśnictwa nowogródzkiego Jan 
Hutnik i oznajmia z zaaow oiem em :

—  Panie redaktorze, w mojej sprawie 
p rzyje id ża  w sobotę pan poseł Daiem  
i.d podróż 50 zł M oże Bóg da nareszcie 
wyjaśni się moja krzywda...

—  Daj Boże — odparłem, zastanawia 
jęc się, jakiż to poseł mógł zażądać od 
tego nędzarza 50 zł na p o d ró i! A le  Hut­
nik znikł już w tłumie.

Nazajutrz spotykam się z dwoma pa­
nami. z których jeden pożyczył Hutnikowi 
na koszta pod.óży dla posła 25 zł i do 
wiedziałem  się, że io sławetny Związek  
Drobnych Rolników wypisuje postów na 
zawołanie. Panowie cl proszę, abym się 
zajęł tę niezwykłą sprawę, idziem y więc 
do tego Związku.

Na maszynie klepie mioda panienna 
(szwagierka p. Engmana z wydz bezp  
Urzędu W ojew .), a sekretarz rozmawia 
z chłopami. Mol znajomi informuję se­
kretarza, że chcieliby pomóv'ić z panem  
postem w sprawie Hutnika, który istotnie 
jest za swoją uczciwość bardzo pokrzyw­
dzony.

—  Owszem —  pada po cn w li nie­
chętna cdoow ledź —  proszę przyjść w so 
borę. Następnie zaprowadził nas do ma­
lutkiego pokoiku, oświadczając w sekre­
cie, że sprawa Hutnika jest oardzo cie­
kawa i on ją na pewno załatwi, bo ma 
duże znajomości I stosunki.

—  No dobrze —  przerywam —  ale 
dlaczego pan poseł żąda zwrotu kosztów  
podróży, przecież ma bilet wolnej jazaył

—  No tak,*-ale ten poseł zrezygnował 
z biletu...

—  A któż to przyjedzie!
—  Nie wiadomo, może poseł Niski, 

może cenator M alinowski, albo Terli 
kowski

—  A może wszyscy r^zeml
—  Nie wiem... Ostatecznie Hutnikowi 

pieniądze zwrócimy, bo za niego ktoś 
inny już zapłacił.

W cnodzi „panna maszynistka" I oś­
wiadcza, że ponieważ pieniądze otrzyma­
ła od Hutnika, sama mu Je odda

Pięknie.
Przychodzimy w sobolą. Panna siedzi 

przy maszynie I wesoło rozmawia z funk-

cjonanus. cm służby Śledczej —  władza 
z władzą A ż  raźniej się zroblro na du­
szy, że w tym lokalu Jest władza. A le oto 
wbiega sekretarz.

—  No co, przyjechał poseł! —  z„- 
pytuję.

—  Nie, nie ma. Przyjechał generalny 
pan sekretarz Związku...

Było to do przewidzenia Zwracam  
się w ięc do Hutnika:

—  idziemy.
Hutnik skinął głową, bo się >postrzcgl, 

że go oszukano. N iespodziewanie jednak  
sekretarz oświadczył stanowczo:

—  Nie, pan Hutnik stąd nie wyjdzie. 
Sprawa jego wysoko stoi...

—  Tylko na pięć minut —  prosi ofiara.
—  Nie.

Jed nak ie  zabrałem Hutnika. Kiedy wy 
szliśmy we trzech z  tego Związku dopę  
dzlł nas rolntfc stary Plerko ze skargą I ża­
lem, że mu zabraH na jakąś tam sprawę 
18 zł I nie dopuszczają do pani, posła. 
Jakiś gospodarz twlerazl, że tylko w jega  
sprawie przyjechał pen poseł, bo dał on 
na podróż 6 zł.

Skandal. Hutnik ociera pot I z żaiu 
mówić już nie może O czyw iście tegoż 
dnia pojechał do domu w nadziel, że mu 
pieniądze zwrócą, bo nie jest a >1 rolni­
kiem, ant członkiem Związku, więc na nk 
Innego plenłęozy <ych zw iązek nie bę­
dzie mógł zaliczyć.

A  ileż pieniędzy pobrał ten Związek  
od biednych chłopów tyłufem „ofiar"...

Kazimierz Iwanowski.

K R O N i f C A
KW IECIEŃ

C zwartek

Dziś E p J s n ju s z a  
J u t r o  D ion izego  B. W.

W schód słońca  — g. 4 m. 40 

Z ach ó d  słońca  — g. 6 m. 02

Spo s trzeżen ia  Z ak ład u  Meteorologii  USB 
w Wilnie z d r .  f.IV. 1938.

Ciśnienie 753 
lem o era iu ra  ś rednia  5 
T em pera tura  najwyższa -f- 8 
Tem pera tura  najniższa 0 
O p a d  4.4
W iatr  p o łu d n  -zach.
Tendencja barom  : sp *dek  
Uwagi: pochm urno ,  de-zcz

n o w o g r ó d z k a
—  Insp. Zakrzewski opuszcza N ow ogró­

dek. Ja k  słychać, insp. woj. O kr  L O PP  p. 
Zakrzew ski wkrótce  opuszcza Nowogródek 
iako  ewentua lnego  zastępcę w ym ien ia ją  nie 
k tó rzy  ppłk .  w s. s. Rymkiew cza, k tó ry  w 
dziedzinie p ro p a g an d y  L O P P  wykaza ł  na 
terenie Now ogródka  wiele  za in te resow an ia  
i pracy.

—  Związek Młodej Polski, in tensywnie  
p ro p ag u jący  w Now ogródku  polski handel  
• rzemiosło, wydaje  raz po raz różne ulotki

BR3 *■

Wstydliwa rzeczywistość
W sprawie budowy szkoły powszechr.e] 

w  L o n d w a r o w ie
Kom ite t  Rodzic ielski szkoły powszechnej  

w L an d w aro w ie  od k i lku  lat czyni n ie u s ta n ­
ne s ta ran ia  u władz o rozpoczęcie budowy 
r e w e g o  g m achu  szkolnego. Dotąd  zabiegi te 
r e  odniosły  żadnego sku tku .  Tym czasem  na 
U ren ie  po w ia tu  i w o ję w ó d z m a  pow s ta ją  
Kspaniałe szkuły — pom nik i .  I .nndw arów  
jed n a k  nie doznał  dóbrodziej« lw tej akcji 
inwestycyjnej .

Dla zo r ien to w an ia  czy lelników, ja k  b a r  
dzo sp raw a  ta jes t  pa ląca ,  zobrazu ję  w a r u n ­
ki pracy szko lnej  w Landw arow ie .

Jes t  to jed y n a  szkoła  III  s topn ia  w ś ro ­
dowisku wie jskim  n a  terenie  p o w ia tu  wil.- 
Ircckiego. Posiada ona tylko 10 prym ityw - 
lych  izb do nauki  przy 550 dzieciach i 11. 
a lach nauczycie lsk ich .  Ma 7 k las  z asad n i ­
czych i 5 rów-noległych. Jest  szkołą  zbiorczą, 
bo okoto  50 dzieci dojeżdża  na naukę  z in ­
nych miejscowości.  Szkoła  t a - z n a j d u j e  się 
W 3\vuch b u d y n k ach :  jeden  wynajęty ,  drugi 
włusny, po 5 izb w szkole, jeden od drug ie ­
go odległy o 1.5 km  i przedzie lony to rem  ko 
lejowym. W e wszystk ich  izbach zimno, po ­
n iże j  8 st, C, gdy zaś z a p a n u ją  mrozy, 
12 —  15 stopn i  C. (bo okna nie są  usz­
czelnione). Z podług  wieje. Drzwi i wejścia  
n ieodpow iednie ,  wszystko jest  s tare,  znisz­
czone i zbutw ia łe  — przeciągi. Piece stare,  
stąd przyczy na iż dw u k ro tn ie  w ybuchał  p o ­
żar  w bu d y n k u .  Tw-orzy to wielkie niebez­
pieczeństwo dla półtys ięcznej  rzeszy dzieci. 
Urządzenie  szkolne  p ry m ity w n e :  b ra k  sza t ­
ni sali rek reacy jn e j ,  sw obodnej  kuchni  dla 
p row ad zen ia  akcji  dożyw ian ia  200 dzieci. 
Jest c iasno i niewygodnie .

T ru d n o  w pros t  opisać, w ja k  ciężkicli w.a 
r u n k a ch  p row adzi  się  n a u k ę  e lem en tarną .  
B rak  dobrego lokalu  szkolnego wysoce u t ­
rudn ia  rea l izow anie  p ro g ram u .  Stan s a n i ta r ­
ny n iżej k ry tyk i  — wskutek  przepełn ien ia  
1 n iew ygodnych  ubikacyęj. Brud, t ru d n y  
w pros t  do zwalczania  w skutek  półtysiączne- 
go przeply-wu dziennie  dzieci poprzez  te 
c!em ne izby. T ru d n o  przewie trzyć.  Dzieci 
n a rażone  są n a  przez ięb ien ia  i cho roby  z a ­
kaźne, gruźlicę. Tu  i Tow Przeciwgruźl.  nie 
pomoże, dzieci uczą się w dusznych  oparach  
wyziewó\v. W  tak ich  w a ru n k ac h  dzieci nie 
wynoszą z a m d o w a n ia  do h igieny osobistej,  
p rze jaw ia ją  b ra k  radości  i zadowolen ia  z 
życia.

P rzes tępczość  m ało le tn ich  jes t  z a t rw a ż a ­
jąca. D anych  o tym może dosta rczyć  m ie js­
cowy Sąd Poko ju .  Dzieci przedwcześnie  o- 
puszcza ją  szkołę. S ta ją  się włóczęgami. Szko 
łS ich chętn ie  się pozbywa, chcąc o c h ro i r ć  
większość młodzieży od u iem nego  wpływu

m oraln ie  zan iedbanego  elementu.  Analfabe 
lyzm tych opuszczonych dzieci łączy się z 
przestępczością.  Szkoła jest  pozbaw iona  a t ­
rakcy jne j  siły za t rzym an ia  tych dzieci jak- 
n a jd łu że j  w swych muracti .  B rak  miejsc 
W próżn ię  t ra f ia ją  w m ie jscowym  ś r r d  iwis- 
ku tak ie  hasła jak  walka z a n a l fab e ty z ­
m e m 1, „doksz ta łcan ie  p o b o ro w y jh " ,  no i 
otoczenie op ieką  dzieci o bu jn y ch  z iapc-  
ranif ntach.

Akcja dożywian ia  dzieci stoi pod z n a ­
k iem  z apy lan ia  w tak  b ie rnym  środowisku, 
jak im  jest  L an d w aró w .  Nadto  odczuwa się 
b rak  pomieszczenia,  kuchni  itp. Dzieci są 
pozbaw ione  godziwych rozrywek. Wiele z 
nich w dom u nie ma w a ru n k ó w  do odrab ia  
nia lekcyj, nie wie też co zrobić  z czasem, 
wolnym od nauki.  Dzieci, k tó re  d j jz z d ż a ją  
do szkoły (a jest  ich każdego roku  około 50) 
p rzy jeżdża ją  ko le ją  wcześnie, około godz 
ny 7 (te dzieci w s ta ją  o godz. 5), a  wraca ją  
o godz. 15. Nie m ają  gdzie się za t rzym ać  
Czekają na s tac jach  łobuzują ,  w ytw arza  się 
włóczęgostwo. Świetlica wr szkole rozwiąza 
laby te zagadnienia.

A teraz s t ro n a  a d m in is t racy jn a .  Szkoła 
zna jdu je  się, j a k  w spom nia łem  — w dwucb 
budynkach ,  odda lonych  od siebie o 1,5 km, 
zachodzą więc n iepokonulne  trudnośc i  n a ­
tury  technicznej  przy s tosow an iu  rozk łada  
lekcyj dla poszczególnych nauczycieli ,  c ;  
tem un ikn ięc ia  b iegan iny  od jednego budy.i 
ku do drugiego. Mogą być dwa wypadki — 
albo wszyscy b iega ją  a raczej  śpieszą, co 
jest  na jgorsze  a lbo też k i lka  osób robi k a ż ­
dego dnia 3—9 km  m arszu  między lekcjami 
w czas e przerw . Nauczyciel zazwyczaj  p rz y ­
chodzi z opóźnieniem, h la s a  tymczasem  w 
oczekiwaniu  ha łasu je .  P o w sta je  rozprzęże ­
nie karności.  Nauczyciel przybiega zmęczo­
ny. Czy może być w tych w a ru n k ac h  wv 
da jna  p ra ca ?

Oto w ja k  -h  o p łak an y ch  w a ru n k ac h  p n  
cuje szko ła  pow szechna  III  s topn ia  o ilości 
550 dzieci w środow isku  w ie jskim  o 3,000 
m ieszkańców, gdzie obok  kościoła , szkoła 
jest jed y n y m  ogniskiem oświaty. Co przy- 
n esie 20 ro k  Niepodległości? — Oto p y ta ­
nie, k tó re  zada je  sobie społeczeństw o land- 
warowskie .  v

T rzeba  dodać,  że również  względy re p re ­
zentacyjne  i prest iżowe p ow inny  skłonić  wta 
ściwe czynniki do przyśp ieszen ia  budowy 
ro w c cz e sn e j  szkoły w Landw arow ie ,  k tó ry  
— wobec n aw iązan ia  s tosunków  z L itw ą  — 
siał się w ażną  s tac ją  węzłową na sz laku  Wil- 
r.o — Kowno, i wzrośnie  n iepom iern ie  na 
znaczeniu.

BOBRY

i ogłoszenia naw ołu jące  do pop ieran ia  p o l ­
skich p lacówek. Osta in io  ro zp lak a to w an e  zo 
staty afisze zaw ie ra jące  adresy  wszystkich 
ch rześc ijańsk ich  przedsięb io rs tw  pod h a s ­
łem „swój do swegoi- po sw o je11.

* & *
W związku z sprostowaniem  p. Ł a w  

skiego z dnia  5 hm. w sprawie  hurtow ni  
„W spó lno ta  K resow a11 w yjaśn iam y, że oma 
wlana no ta tka ,  jak  również i no ta tk i  z nb. 
roku  o zorgan izow an iu  bu rsy  dla t e rm in a ­
torów- w tym  czasie kiedy sp raw a  ta była 
zaledwie w p ro jekc ie  — nie pochodzą  od na 
szego stułogo koresponden ta .

L  I O IZ K  A
—  Uruchom ienie kiosku LOPJ\ W y b u ­

dowany z o f iar  społeczeństwa ziemi l idzkiej 
p ięknie  p rezen tu jący  się kiosk L O PP  został  
z dniem 1 kwie tn ia  rli o d dany  w dzierżawę.

—  Uczniow ie zwiedzają skłaay spółdziel­
ni rolniczej. Uczniowie klasy spółdzielczej 
G im nazjum  Kupieckiego w Lidz e zwiedzili  
w dn iu  5 bm. sk łady  spółdzielni rolnirzo- 
hand iow ej  w Lidzie. In fo rm acy j  o dzia łal­
ności i rozw oju  udzieli! p. dyr. Połczyński.

—  W alne zgrom adzenie spóldz. „JcanoSć“ 
10 bm o godz. 13 w lokalu szkoły powszech 
nej Nr 1 odbędzie się zw yczajne  walne zg ro ­
m adzenie  członków okręgowego spółdzielcze 
go s tow arzyszen ia  spożywców - „ Je d n o ść 11. 
Na p o rząd k u  dz iennym  sp raw ozdan ia  zarzą 
du i Rady Nadzorczej za rok  ubiegły,  p o ­
dział nadwyżki,  p re l im inarz  budżetowy i 
wybory uzupełnia jące  członków Rady Nad­
zorczej.

W alne  zgrom adzenie  na mocy art.  28 sla 
lu lu  jest  zdolne do powzięcia  uchwal bez 
względu na ilość obecnych.

B A R A C lO W iC K A

—  W ynik zbiórki na „Dar W ielkanocny11 
dla dzieci bezrobotnych. Pom im o fa ta lne j  
pogody zb ió rka  w dn iu  3 bm. na  „D ar  W iel­
k a n o c n y 1 dla dzieci bezrobotnych  wypadła  
deść  pomyślnie .  W zbiórce wzięli udzia ł  
p rzedstawicie le  władz adm in is t raoy jnych  
na  czele z p. s ta ros tą  Karolem W ań k o w i­
czem i sam orządow ych  na czele z p. b u rm i ­
strzem  inż. W oln ik  ein. Kwestowały 21 p u ­
szki,  do k tó ry ch  zebrano  około 950 zł

—  W alue /.gromadzenie członków  Ligi 
M orskiej i K olonialnej odbędzie się  w Ba 
r anow iczach  w sali Z arządu  Miejskiego w 
dn iu  9 kwietn ia  1938 r. o godz. 19, lub w 
d rug im  term inie  o godz. 19 m. 30.

WILEJSKA
—  Z walnego zjazdu Związku Strzeleek.

3 kw ie tn ia  odbył się w W iiejce  doroczny 
" e l n y  zjazd Zw. Strzel.  Wzięli w nim u- 
dzial prezesi,  kom endanci  i delegaci posz­
czególnych oddziałów, k o m en d an t  podokregu  
PittneT Józef,  s ta ros ta  powiatowy, p rzedsta  z 
wi< iel KOP, rep rezen ianc i  poszczególnych l 
organ izacy j  i goście.

Po sp raw o zd an iach  w ybory  zostały p rz e ­
p row adzone  przez aklam ację ,  według listy 
zap ro p o n o w an e j  przez władze powiatowe. 
Prezesem nadal  został  W ac ław  Laskowski,  
in spek to r  szkolny, Do zarządu  weszli: Au-
l.ch — wiceprezes, Kowalewski — w icepre­
zes, W'eber — sk a rb n ik ,  Sosnowski —  se ­
kre ta rz ,  Chimiczewska — członek, S u p iń sk ; 
— członek, M arcinkiewiczowa — op iek u n ­
ka  P. K. Do kom isji  rew izy jnej:  Szajnert,  
Leśniewski i Kozłowski.

—  Kurs m otocyklow y Zw. Strzeleckiego, 
w W ilejce rozpocznie  się w dn iu  21 kw ie t­
nia i będzie trwa! trzy tygodnie. Zapisy 
p rzy jm uje  k o m en d a n t  Z. S. w W iiejce ppor.  
A leksander  Jankun .  O pla ta  za n a u k ę  wraz 
l  j az d ą  na  m otocyklu  kursow ym , wynosi 
20 zł, a  dla cz łonków  Związku Strzeleckiego 
25 zł. Zajęcia będą odbyw ały  się w godzi­
nach popołudniow ych.

—  Projckł budowy szkoły w 1111. Odbyło 
się w liii zeb ran ie  rodzic ie lskie  w sprawie  
budow y szkoły powszechnej .  Zebrani je d n o ­
głośnie zobowiązali  się wpłacić  po 3 zł od 
rodz iny na  cele szkoły oraz  dosta rczyć  bez­
płatnie  kam ien i  na  fundam en ty .

Szkoła m a być sym bolem  trwałości i ży­
wotność du ch a  polskiego, bo h a te rsk o  zado-

Cnala bobrów.

Jednym  z n iezw ykle rzadkich i 
cennych zw ierząt, żyjących na na­
szych ziem iach jest bóbr. Zwierzątko  
to pokryte pięknym  futerkiem  pod 
względem  sw ojej w ielkości przew yż­
sza nieco borsuka. Posiada ono długi 
plaski ogon, który mu służy jako sler 
przy pływ aniu Bóbr przestraszony  
uderza mm o wodę, w yw ołując od­
głos podobny do wystrzału i ostrzega 
w ten sposób inne przed niebezpie 
czeńslw em .

Jedną z charakterystycznych v ła 
ściw ości bobra są potężne zęby sieka­
cze Przy pom ocy tych siekaczy ści­
na on bez w ysiłku drzewa posiadają­
ce 50— 60 i więcej cm grubości, pnie 
w erzb. osik, topoli i nawet dębów  
Bóbr żyje nad rzekami w m iejscach  
zacisznych i trudno dostępnych, gdzie 
człow iek m niej go niepokoi. Żywi się 
roślinnością nadwodną jak trzcina, 
szuwary, przede w szystkim  zaś korą 
z łozy- Z m iejsc, gdzie łoza została wy 
cięta czy zniszczona, wynosi się bar 
dzo szybko. Bóbr już w czasach naj 
daw niejszych wpraw iał ludzi w zdu­
m ienie budow lam i, jakie w znosił czy 
In w postaci chat za m ieszkanie mu 
służących, czy też m ocnych tam, któ 
rym i podnosił poziom  w ody dokoła 
ow rj osady Budow le te są sporządzo  
ne w ten sposób, że bóbr wtyka me-
g r ---  ■ M I I I M I  II

TIOKTÓR
A n 4 r r e j j

powróci!
cl Staszyca 15, tel 44 w Baranowiczach.  
Cltcroby: weneryczne .skórne i płciowe

Przy jm uje  od godz. 7.30 do 11 rano  
godz. 2—5 pp i 7 do 9 wiecz.

Najkorzystniej  i najtanie j  kuDu,emy 
w firmie chrześcijańskiej

„BławatPoznański"
L i d a  —: R y n e k

Ceny s ta le  S ta ran n e  cbs luga

1
kom entow anego  w pam ię tne j  bitw ie  pod 
W ładykam i w 1863 r.

Zebrani  wyrazili życzenie, by szkoła sla 
ut-ła pod  imieniem bo h a te ró w  1863 r. spod 
W ladyk.

W yłon iony  kom ite t  na czele z prezesem 
p sędzią  W aszk  ewiczem upow ażn iony  zo­
sta ł  do podjęc ia  s ta rań  u odnośnych władz 
w sprawie  budow y  szkoły.

Sp raw ą  budowy szkoły w Tl ii jest  mocno 
za in teresow any  m iejscowy Oddział OZN,» 
k tó ry  już w g rudn iu  1937 r powziął  w tym 
k ierunku  odpowiednią  uchwałę

S— i a J.

DZISHIEŃSKA
—  W  G łębokim i odbyt się państwow y  

egzam in pielęgniarski dla p ie lęgn ia rek  z te­
r e n 1, pow. dziśnleńskiego, k tó ry  złożyło 15 
osób. Kurs t rw a ł  dwa tygodnie  i p r o w a d z i  
ny był przez m .e jscow ych lekarzy.

—  Spółdzielnia Związku Rezerwistów. 
Kolo Związku Rezerwistów w Gtębokicm 
na w a lnym  zebran iu  swych członków p o s ta ­
nowiło u ru ch o m ić  w Głębokiem spółdzielnię 
spożywczą. W  celu zdobycia  po trzebnego 
na ten cel k ap ita łu  37 członków Zw1 Rez 
podpisało  dek la rac ję  na  wniesienie udzia łów 
w wysokości zł 25, w płacanych  po 5 zł m ie­
sięcznie Nadto  walne zg rom adzenie  upoważ 
n ło zarząd  koła  do zaciągnięcia  pożyczki 
wysokości zadek la row anych  udziałów1. W  
najbliższym  czasie m a być u ru ch o m io n y  w 
Głcbokiem cen tra ln y  sklep spożywczy i pie­
ka rn ia .  W  m ia rę  rozw oju  zorgan izow ane j  
spółdzielni Koło Zw Rez. p ro jek tu je ,  po u- 
ruch o m ien iu  sklepu centralnego, u ruchom ić  
ki lka  fHij (sklepów spożywczych) w posz­
czególnych dz ie lnicach miasta.  Czysty zysk 
j“st  p rzeznaczony  na cele o rgan izacy jne  
Koła.

—  N ow y wicestarosta objął urzędowanie
Z dniem  4 bm. w Giębok.em objął  u rzęd o ­
wanie  n o w o in ian o w an y  w ices ta rosta  dziś- 
n eński n.gr.  Antoni Rudziński.

(Fot. J Kochanowski).

trowej długości kaw ałki drzewa" jcd  
nym końcem  w nam uł, przeplata je 
gałęziam i, a wolne przestrzenie w y­
pełnia m ułem  i kam ieniam i. Chata 
jego ma kształt kopulasty, docnoaz:, 
do 2— 3 m w ysokości. W ew nątrz znaj 
duje się izba m ieszkalna w yścielona  
m iękko wióram i oraz spiżarnia. Izba 
znajduje się zawsze ponad p o w erzch  
nią wody, natom iast w ejście do cha­
ty ukryte jest pod wodą

Niegdyś bobry były  bardzo rozpo 
w szechnione w całej Polsce od Bałty  
ku do podnóża Karpat. Dla pięknego  
fulra, a jeszcze bardziej dla rak zwa­
nego „stroju bobrowego" —  w ydzieli 
ny osobnych gruczołów , używ anej 
szczególnie daw nym i czasy jako lek, 
w ytępiono je niem al doszczętnie, dzis 
pozostały ich tylko nikłe szczątk" 
Przetrwały one jeszcze tu i ów dzie na 
Polesiu, w N ow ogródczyźnie i okoli­
cach Grodna. Ogółem lizeba ich w y  
nosi zaledw ie jakieś 100— 120 sztuk. 
Liczba ta zdaje się pow oli wzrastać. 
Przyczynia się do tego w znacznym  
stopniu ustawa łow iecka, karząca su 
rowo za zabicie bobra, oraz dz;ałab  
neść Państw owej Rady Ochrony  
P rzyrodę, która otoczyła te zw ierzę 
ta specjalną opieką. Ochrona bobra, 
pociągająca za sobą ich rozm nażanie, 
w przyszłości m oże dać znaczne k1?* 
rzyści gospodarcze. Zwierzęta te nale 
żą do lej grupy futerkow ych, która 
ze w zględu na odpow iednie warunki 
naturalne m oże i pow inna być hodo­
wana na naszych zienrach  Skórki bo 
hrowe m ają bardzo w ysoką w artość  
i są poszukiw ane na rynku handlo­
wym

Gospodarze na wsi pow inni dbać
0 ochronę bobrów tam , gdzie ona 
występują. W  szczególności należy  
pouczać m łodzież, a b y ‘przez niem ą­
dre figle nie p łoszyła tych rzadkich
1 cennych zwierząt Bobry dziś nie na 
leżą do nikogo, są w spólnym  dobrem  
w szystkich . Z czasem , gdy się roz­
m nożą będą m ogły bvć źródłem  dob 
robytu dla w ielu m iejscow ości. Obec 
nie prawie jedynym  terenem  na św ie  
cie, gdzie bobry żyją w w iększej iloś 
ci jest Kanada (Ameryka Północna';, 
ponadto nieco tych zw ierząt spotkać  
m ożna w Norwegii. N iektóre państ­
wa europejskie usiłują przeszczepić  
bobry kanadyjskie na sw ój grunt, 
stopniow o przyzw yczajając je do no 
w ych w arunków  klim atycznę^h. Mię 
dzy innym i taka próba robiona jest i 
u nas w Poznańskim , gdzie na tere­
nie lasów  państw ow ych w Blicharze 
wie została założona kolonia bobrów  
kanadyjskich. W  R

i e  „if ra f  z policją!
Drzwi kon ,  sa r ia tu  o tworzy ły  się sze ro­

ko i s tanęła  przed b iu rk iem  dyżurnego p rz o ­
dow nika  zdyszana  o czerwonej" tw a rzy  K o ­

bieta, Teofila  Rum.
—  Pan ie  kom isarzu ,  biją , s tra szn ie  biją!...
— Kto, gdzie?!
—  Syn i synowa...
D yżurny  p rzodow nik  spisał cierpliwie ż 

s ia ran n ie  sk a rg ę  nieszczęśliwej m atk i  i za- i 
pewnil ją, że sp raw ę  sk ie ru je  do sądu, aby 
w inow ajcy  ponieśli  zas łużoną karę.

Teofila  Rum wyszła. W  kom isar iac ie  za ­
p an o w ała  cisza.  Po pew nym  czasie znowu 
drzwi o tworzy ły  się szeroko i Teofila  Rum 
zdyszana zaczęta..

—  Nie biją , panie  kom isarzu ,  nie biją.. .
Sp raw a  nie była jed n ak  tak  łatwa, iak

się Teofili  Rum wydawało .  P ro to k u ł  n e jest 
rzeczą m ar tw ą .  Nie m ożna  go anu low ać ,  nie 
można  go przekreślić .  T rzeba  m u  nad ać  bieg. 
N adano  więc sp raw ie  bieg,! o skarżono  Rum 
o fa łszywe oskarżenie.  Tak, z polic ją  „*"g- 
r a ć 11 nie wolno.

T ru d n e  m ia ł  zadanie  ap lik an t  Janicki,  
b ron iąc  sw o ją  k l ien tkę  przed  sądem  Sędzia 
był jed n a k  w yrozum ia ły  dla oskarżonej,  tym 
bardzie j ,  że były okoliczności usprawiedli-  
w ające  je j  postępek  i o ska rżo n ą  uniewinnił.

(2.1



Obietnice poczynione Wileńszczyźnie
n a  n arad zi** no ~ p o d a. c z € j

nie zostały dotąd zrealizowane
W \ H i  F f e n a r M i e  Z e A r a m e  I z A g  i P r t . e m . - H a n d l t .  w  W i t n i c

W dn iu  4 kw ie tn ia  rb. odbyło się  XXXii 
P le n a rn e  Zebran ie  Izby Przem ysłow o - H a n ­
d low ej w Wilnie. Ze względu na  konieczny 
w yjazd  prezesa  Izby p. R Rucińskiego na  
Z jazd Z w iązau  Izb  —  Z ebran iu  p rz ew o d n i­
czył wiceprezes inż. Kazimierz Riegert z 
Białegostoku.

P o  p rzy jęc iu  p ro to k u łu  poprzedniego  ze­
b ra n ia  i zap rzysięzen .u  rzeczoznaw ców do 
sp ra w  księgowoica, dyr.  B a rań sk i  złożył 
sp raw o z d an ie  z dzia łalności Izby, om awia 
jąc  głównie zagadn ien ia  zw iązane  z i e a ,:za- 
c ją  wyników wielkiej  N arady  Gospodarczej 
w  Wilnie. D y re k to r  b a rah s i t i  stwierdził ,  że 
większość obietnic, uczynionych  na  wielkiej 
n a ia d z ie  nie zosta ła  dotychczas zrealizowa 
na ,  lub  zosta ła  z rea l izow ana  b a rdzo  u łam  
kow o. T a k  np. m im o obietn icy  udzielenia 
na szem u  przem ysłowi większego kredy tu  
średn io te rm inow ego  z sum  już  n a  ten cel u 
ruchom ionych ,  m im o zgłoszeń na ten k red y t  
w wysokości ok. 2.000.000 mil. zt, B. G. K 
p rzy zn a ł  dla naszego te renu  zaledwie pa- 
reset tysięcy. Obecnie Izba zwróciła  się  do 
p. W iceprem ie ra  z p rośbą  opancerzen ia  w 
d rug ie j  t ranszy  kredytów  sumy. przcznaczo 
n e j  specja ln ie  dla ziem naszych.

P o dobn ie  do tąd  nie udało  się zrealizować 
k re d y tu  obiecanego dla średniego p rzem y 
słu  i rzemiosła  (200.000 tys.) oraz  dla c h a ­
łupnictwa i d robnego p rzem ysłu  (20u,000 zł).

W  zakresie  ln ia rs tw a  teza Izby o k o n ie ­
czności  w prow adzenia  organizacyjnego cła 
wywozowego zosta ia  w zasadzie  uznana 
przez czynniki rządowe, ale  p race  techniczne 
p o su w a ją  się  bardzo  wolno.

Jeśli  chodzi o p rzem ysł  celulozowy, p o w ­
stan ie  na  naszym  terenie  fab ry k a  celulozy, 
p rzeznaczone j  do przetóbk.1 na  sz tuczny je ­
d w ab  (Lędz.e to zapewne przedsięb iors tw o 
s tosunkow o niewielkie), n a to m ias t  fa b ry a s  
cglulozy, p rzeznaczonej  dla p ro d u k c ji  pa ­
p ieru  pow stan ie  p ra w dopodobn ie  w o k rę ­
gu ka rpack im .

W  da lszym  ciągu istnieje sw obodny  wy­
woź olszy, co s tanowi pow ażne  n iebezpie­
czeństwo dla naszego przem ysłu  dyktowego

Jeśli  chodzi o sp raw ę  re fo rm y  świadectw 
przem ysłowych,  udało  się ją przeprowadzić  
połowicznie.  R efo rm a  ta  nie poszła po linii 
całkowitego 1 rów nom iernego  wcielenia ceny 
św iadectw  przem ysłowych w raz  z dodatka- 
m. do nich do s topy p o d a tk u  obrotowego, 
wprow adza  spec ja lne  opłaty  za k a r ty  reje 
i t raey jn e ,  przeznaczone  na sam orządy  te ry ­
torialne,  gospodarcze i szkolnic two zawodo- 

*we, oraz  zlecając inkaso  należności za te 
karty  sam orządow i te ry to r ia ln em u  może ut 
rudnić  sy tuację  f inansow ą  sa m o rząd u  gospo 
darczego i ośw ia ty  zawrodowcj.

Dekret  o u lgach inwestycy jnych  rozsze­
rza  daw ne  ulgi, ale  rówiuez nie rozwiązu je  
postu la tów  uprzem ysłow ien ia  ziem północno 
W schodn ich  na płaszczyźnie wystarcza jąco  
izerokiej.

R easum ując  to wszystko, dyr. Barańsk i  
stwierdził,  że jeżeli w dalszym ciągu rezu l­
taty N arad y  Gospodarczej będą tak  fragm en 
teryczne,  to nie będzie ona s tanow iła  żadne­
go nowego e tap u  w życiu gospodarczym  n a ­
szych ziem.

Po z łożonym sp raw o zd an iu  zostały zgło­
szone przez rad có w  trzy wnioski, k tóre  pod

Kroczący ul. Szpitalną wywiadowcy 
spostrzegli podejrzaną dorożkę z nasta­
wioną budą, w obec czego wezwali ją do 
zatrzymania się. Dorożka jednak nie za­
trzymała slą. W  pobliżu znalazła się tak­
sówka i wywiadowcy wszczęli pościg za 
tajemniczą dorożką.

Przy zbiegu ul. Zawalnej I Bazy Hań­
skiej dorożkę zatrzymano. Tajemniczy pa 
sażerowle (było ich trzech) wyskoczyli 
z dorożki i rzucili się do ucieczki. Dwóch 
z nich zdołano ująć natychmiast. Okazali 
się nimi znani policji zawodowi złodzieje  
I- Gurw lcz oraz Cn. W anoorf, którzy, jak 
następnie stwierdzono, wracali z W or- 
n*ar. gdzie dokonali w iększego wła-

kreśliły  n iedos ta teczną  realizację  wniosków 
wielkiej N a rad y  Gospodarczej,  w yraża ły  u- 
bo 'ew an ie  z racji  n ieuw zględnienia  p izez  
Rząd p ostu la tów  sfer  gospodarczych ziem 
północno - wschodnich  w ustawie  o ulgach 
inwestycy jnych  z racji  nieuwzględnienia  
przez czynniki  rządowe p os tu la tów  Izby w 
sp raw ie  re fo rm y  p o d a tk u  przemysłowego. 
WsZjStkie t rzy  wnioski przeszły jednogłoś­
nie. _ , . ,

N astępnie  Z ebran ie  P lenarne  przj jęło do 
w iadomości zam knięc ie  rach u n k o w e  Izby za 
rek  1937 w y raża jące  się po s t ro m e  przychc 
dów su m ą  zł 447 000 po s tron  ę w ydatków 
zł 446.000. Poza  n o rm aln y m i p racam  Izby. 
k tó re  oczywiście poch łan ia ją  gros w yda t­
ków, należy podkreś l ić  tak ie  pozycje, jak  za 
pom egi i s typendia  dla u c z n i 'w  s z k ’ł bcniilo 
i - y th  i p rzem ysłowy.;’'., s typend ium  zag ra ­
l i ' i n e  im. P re z y ae m a  1 M iJeieki  r rp o
m ig  na prace  n a u k i f  iiay ' ,f ki nkur-  
s u ,  podróże  naukow e.  m i k 1 n» p i j A r a -  
n ie  p rzem ysłu  i h a n d lu  (badanie  rudy  żela 
znej w  Puszczy Nalibookiej,  J a r m a r k  Pole-

KRONIKA
W I L E Ń S K A

—  Przepowiednia pogody w-g PIM'a 
na 7 . IV  1938 r.:

P izew aii i ie  pochm urno  i miejscami 
deszcz lub J ż d ż a ,  W  g o d z ’nach połud- .  
m owych przejaśnień .a .

Nieco cieplej ( o k o I o  10 C.).

D YŻU R Y APTEK.
Dziś w nocy dyżurują  n as tę p u jące  a p ­

teki:
Jundziłłe  (Mickiewicza 33); M ankow. 

cza (Piłsudskiego 30); Chróscickiago 
(Ostrobram ska 25); F ilemonowicza (W iel­
ka 29); P ietkiewicza (Zarzecze  20).

P onad to  stale dyżurują  apteki : Paka 
(Antokolska 42); Szantyra (Legionow a 
10); Z ajączkow skiego  (W ito ldowa 22).

iMEURSPEjSKI
w W I L N I E

|  Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
B Telefony w poko jach .  W inda  osobow a

M IE JS K A .
—  Sprawa budowy chłodni w Wilnie

posuw a się naprzód .  O b e c n ie  w ykonyw a­
ne  są projekty  b u d o w y  i p lany  urządzeń  
przyszłej chłodni Jeszcze  w tym roku 
zabu do w an ia  chtodn . d o p ro w a d z o n e  b ę ­
dą  p o d  dach. Całkow ite  ukończen ie  ro ­
b ó t  p n e w id u je  się w roku przyszłym Na 
ostatnim pos iedzen iu  Magistra t ustalił wa 
runki korzystania p rzez  sp ó łk ę  „C M odm a 
i Składy P o n o w ę  w G d yn i"  z to ró w  b o c z ­
nicowych dla przetaczania  w ag u n ó w  prze  
znaczonych na p o h z e b y  chłodni w okre­
sie 25 lat, Poza tym o m ó w ion o  warunki 
u lg ow ego  dostarczania  w ody  I p rądu

m aiła.
Trzeci złodziej rzucił się do uc'eczk) 

ul. Zawalną. W d zą c , że wywiadowcy go­
nią za nim, ze zwinnością koła wdrapał 
się po rynle deszczow ej na dach JidneJ 
z kamienic. W ywiadowcy Dodatyll za 
nim. Na d achcich  rozegrała się Jruga  
część pościgu. Złodziej okazał się spryt­
niejszy I zbiegł. Nie uratowało to go 
jednak od aresztowania. W czasie pości­
gu wywiadowcy poznali, że był ło zawo­
dowy włamywacz Szochet, zam. przy ul. 
Kijowskie] 50. W ychodząc z założenia, że 
Szochet wróci do domu, wywiadowcy  
urządzili w pobliżu jego mieszkania za­
sadzkę I nad ranem ujęli go. (cj.

Sąd skazał W ojniłłę na 2 lata w ięzie­
nia oraz 200 zł grzywny, Tomaszewskiego  
na rok więzienia, kupca Poilaka na 2 lata, 
Londona na 6 miesięcy.

Pozostałych uniewinniono.
W  stosunku do wszystkich skazanych 

sąd zastosował amnestię, zmn!e]sza!ącą 
Im karę o połowę. jc).

pow iś lu ,  g d y ż  ostatnio s tw ie rdzono ,  że  
mieszkańcy wsi Porzecze, gm. Daraf.anow 
sk:ej, niszczą „kurhany" p o ło ż o n e  na grun 
tach  tej wsi.

Z aznaczyć należy, że  na łe ren ie  pow . 
d iiśnieński&go jes t b. d jża ilość „kurha­
nów ", szczegó ln ie  n ad  rzeką B e .ez /n ą .

ski. subsy  l ium dla różnych  wydawnictw, 
subw enc je  dla Związków Propagandy  Tury- 
s iyki, b ad an ia  pok ład ó w  to r fu  w Puszczy 
Nabbookiej) ,  zasiłki d la  o rgan izacy j  gospo­
darczych, b a d an ie  i p op ie ran ie  eksportu  
(Izba B a łtycko-Skandynaw ska ,  zapomogi na  
p ra k ty k i  ln iarskie ,  udz ia ł  w f inansow an iu  
p rac  Komisji S tandaryzac j i  Lnu  s ty p rn d ia  
na p ra k ty k i  z ag ra n ic z n e , ‘podróże  delegatów 
Izby w sp raw ach  e k sp o r tu  d rzewa do Rygi 
I Anglii, w  sp raw ie  e k sp o r tu  lnu  i r ę k aw i­
czek itd.), wreszcie różne  sk ładk i  członkow 
skie Izby.

W  k o ń cu  zeb ra n ia  została  om ówiona 
sp ra w a  T-wa M iędzynarodow ych  T arg ó w  i 
Aukcyj F u t rz a r s k ic h  w W ilnie  oraz  s p r a w t  
b udow y  p aw  lonu przem ysłowego na T a r ­
gach Pó łnocnych ,  p rzy  czym Zebranie  P le­
n a rn e  upow ażniło  Zarząd  do udzielenia gwa 
rancji  lub zaciągnięcia pożyczki na  cel b u ­
dowy tego p aw ilonu  pod w arunkiem , że 
T-wo T argów  P ó łnocnych  z ag w aran tu je  
sp ła tę  te pożyczki z w pływ ów  z b ile tów 
wstępu.

e lek try czneg o  d la  p o t r z e b  n o w e g o  p rz e d  
sięfoiorsfwa w naszym mieście.

— W strzy m an ia  ruchu na moście Zwie­
rzynieckim. W c z o ra j  w s trzym any  został 
ruch  kołowy na moście Zwierzynicck m. Na 
tnpśtie  tym  rozpoczęte  zostały robo ty  orzy 
uk ładan iu  now ej naw ierzchn i  z kostk i  ka 
miennei.

—  Nowy ch o d n ik  na ul. M ickiewicza. Za 
rząd m ias ta  przysr^pir  do u k ładan ia  nowe

chodn ika  na  ul. Mickiewicza na  odcinku 
r.d ulicy S ierakow skiego w k ie ru n k u  mostu 
Zwierzynieckiego.

—  Teatr na Pohulance zamierza kupić  
■ainochóJ. Dyrekcja  T ea tru  Mipjskipgo no 
Pohulance  zam ierza  nabyć  sam ochód  oso- 
nowy. W  tym  celu zwróciła  się do M agis t ra ­
tu z p ro śb ą  udzie lenia  pożyczki w wysoko 
ści 2000 zł, k ró ra  byłaby  p o trącona  w r a ­
tach  przy  w y p ła ra n m  subwencji  m iasts ns 
rzecz teatru .

r .e l taw *  jest m o tyw ac ja  tej  nrośby Mia­
nowicie T e a t r  Miejski w  W ilnie  zamierza 
nawiązać  ko-ntakt z Litwą i ew entua lne  z o r ­
ganizować wysiępy tea t ru  wileńskiego w 
L.twie Dla p rzep row adzen ia  p e r t ra k ta c y j  i 
ewentualnego u d an ia  się do L itw y p o t rzeb ­
ny będzie sam ochód,  r

Magistrat  do p rośby  dyrekcji  tea t ru  o d ­
niósł się  p rzychyln ie  1 postanowił  na  cel 
len wyasygnoti  ać źadaną  zaliczkę

—  Rynek drzewny zm lenln oblicze. W 
p ierwszych dniacli m a ja  zniesione zostaną 
wszystkie s t ra g an y  na ry n k u  Drzew nym  
Zniesieniu ulegnie około 60 s t raganów . Na 
rj nku  Drzew nym  odbywać się będzie handel 
a r tyku łam i spożywczym z koszyków.

—  Zamówienie v* kamieniołomach w o­
łyńskich. W związku z regu lac ją  ulic w 
bież. sezon ie  miejskich ro b ó t  inwesfycyj 
nvch Zarząd  Miejski postanow ił  zamówić 
w kam ienio łom ach  wołyńskich 3150 lonn 
kostki kam iennej na u ło żen ie  g*adkich 
jezdni na ulicach miasta.

—  M est Zwierzyniecki będzie poma­
lowany na kolor stalowy. W związku 
z ukończeniem  k a p i ta ln eg o  rem ontu  
moslu 7v.ierzynieck iego  Z a rząd  Miejski 
postanow i!  przystąpić d o  pom alow anie  
mostu w odc ien iu  slalowvm

AKADEMICKA
—  Do Kol. Kol. Studentów U S. B. Za­

rząd  Akademic-k ego Związku Morsko • Ko- 1 
I in ia inego  R, P. w W ilnie  w zyw a wszystkich 
Kcl. Kol. p rzebyw ających  obecnie w W ilnie
0 przybycie  do lokalu Zw iązku  p rzy  ul. 
R aksz ta  15— 6 (lokal Bursy) w związku  z o r ­
g an izow anym i obecnie d r  am i ko lon ia lnym i
1 pochodem  k o l o n . alnym. D yżury  codzien­
nie od godz. 17 do 19. Dla członków Związku 
p rzybycie  do lokalu  obowiązkowe.

—  W ładze uniw ersyteckie p rzęd li ł>!y 
na okres kilku m iesięcy kndenrję obecnego  
Zarządu Bratniej Pom ocy USB. W zw ązku 
i  tym  spodziewane w na jb l iższym  czas;t  
wybory  do B ra tn ie j  P om ocy  du sk u tk u  n.e 
dojdą.

EOSPODAKCZ
—  Rata p o d a tk u  lokalowego, W ładze  

skarbow e wydały  p rzypom nien ie  w sprawie  
płatności p ierwszej  ra ty  pó łrocznej  pańsł  
wowego po d a tk u  od lokal,  za ro k  bieżący. 
T erm in  p łatności tej r a ty  upłyjva w dniu 
30 kw ie tn ia  rt>

ZEBRANTA I ODCZYTY.
— W lub Włóczęgów. ż e  względu na uk- 

res świąteczny, zebran ie  Klubu w p ią tek  n a j ­
bliższy i nas tępny  nie odbędzie się.

—  Zarząd Koła W ileńskiego Z. O. 11. pe- 
daje  do wiadomości swych członków, że 
dz ś dn ia  7 bm. o godz 18 w l>ka‘u ZOfi 
ul. Orzeszkowej 11 a, będzie w y g a sz o n y  od 
C7vt przez anonim ow ego prelegcr, i  p. t.

Przeszłość i przyszłość  bolszew izmu. W spo  
ntnienia z przeżyć w Z. S. R R.“ . W s tęp  l.yl- 
ko dla członków 1 zap roszonych  goścL

— Zebran ie  o rgan izacy j  kobiecych. Dziś 
tj. 7 k w ie tn ia  o godz. 7 w.eczorem  w lokalu

Miósti darowało 
PCK pl jc

7 a rz ą d  Miejski doc< niaią.. ,nuv.,uiiie  
działalności Polskiego C z e rw o n e g o  Krzy­
ża postanow ił przereaztć m u  w d ro d z e  
darow izny plac  miejski przy  ul. Ponar- 
skifaj 59 o ob sza rze  ok. 2.500 młr kw p o d  
b u d o w ę  garaży  i składnic  p rzezn ac zo ­
nych na p o trzec y  pow yższej instytucji

Skazany 
za łapnwnlttwtt

Sąd Okr. w W ilnie skazał wczoia) na 
rok więzienia mieszkańca m-ka C i  Łow iec  
Jankiela Berkowicza za usiłowanie prze­
kupienia policjanta Żylińskiego, któremu 
usiłował wręczyć 100-zł. banknot.

Przyczyną usiłowanie wręczenia ła 
powkl po'kjantow l było ło, że  Żyliński 
przyłapał Berkow>cza na nielegalnym ry 
tuahym  uboju. (cj

Zw. P racy  Cbvw. Kobiet p r z y  ul. Jagielloń- 
skie j  Nr  3/5 m. 3, ctdbedzie się zebran ie  o r ­
ganizacyj  kobiecych, na  k tó ry m  zostaną  o- 
m ó w ia n t  kwestie  nas tępujące :

1) P ro jek t  ustawy o częściowej zm an e 
Kodeksu Cywilnego Kr. Polskiego z i825 r„ 
wniesionej  na  Sejm przez p Doslanke W a n ­
dę Pe łczyńską  w ap raw ie  dziecka opuszczo­
nego w ustaw odaw stw ie  polskim  — re fe ru ją  
p. posłanka  W an d a  Pe łczyńska  1 p  adw  E- 
ugenia Szabelska.

2 Spraw a pow stan ia  p rzy  Ministerstwie 
l io ln ictwa R aay  Żywienia 1 udz ia łu  kobiet  
w racj i  rac jonalnego  żywienia ludności — 
rr fe ru je  p  posłank t  W a n d a  Pełczyńska.

W stęp  wolmv. Goście mile widziani.
—  7 kwietni; we czwartek rb w lokalu  

Ośrodka Zdrowia Nr 1 ul. W ielka 46 z ra- 
.mienia T-wa Eugenicznego prof. Z. H ry n ie ­
wicz wygłosi odczyt pt.  „P rze ludn ien ie  k r a ­
jów, walka o byt, emigrac ja ,  ekspansja ,  k o ­
lonie".  W stęp  woiny.

R Ó Ż N E
—  Adres de przesyłki ofiar: CARITAS, 

W ilno, Zamkowa 8, Nr tcl. 13*74, PKO Nr 
153 003. P io s im y  gorąco o ja łm użnę  w go­
tówce i na tu rze  na  pokryc ie  długów z im o­
wych, oraz  święcone dia dwóch zakładów 
wychowawczych i ubogich W ilna ,  wspiera- 
n j c h  przez Caritas.

—  W W ilnie został zakończony w  tych 
dniach kurs społeczny dla 50 kobiet człon 
k ’ń Z jednoczenia  Po lsk ich  Związków Za­
wodow ych i Pracowniczego  Tow arzystw a  
Oświatowo • K u ltu ra lnego  Oddziału  Wileń 
skiego. P ro g ra m  k u rsu  o b e jm ow ał  m 'n, 
takie zagadnienia,  jak :  ro la  kobiety  w ruchu  
niepodległościowym, udz ia ł  kobiety  p racu- 
iącej w p ra cy  związków zawodowyc.n w 
myśl ideologii Obozu Zjednoczenia  N aro d o ­
wego, wpiyw ulicy na  wychowani* dziecka, 
t rg iena  społeczna, us taw odaw stw o p racy  k o ­
biet itp.

Kurs zorgan izow ał miejscowy oddział 
P racowniczego T o w arzy s tw a  Oświatowo- 
KulturaŁnego im S tefana Żeromskiego .

— 40 w ypadków  zasłabnięć na choroby  
zakaźne.  Miejska służba zdrowia w ciągu 
ub. tygodnia  zano towała  ns  terenie  W iln r  
40 nowych  w ypadków  zasłabnięć  na  ch o ro ­
by zakaźne, a m ianowicie :  tyfus Drzuszny 
3, płonica 7, błonica 3, od ra  10, róża 3, (I 
zgon), gruźlica 8 ■ gonow 8), podejrzeń .*  o 
wściekliznę 2 ospów ka 2, św inka 1, grypa  1.

TEATR  I M U Z Y K A
TEATR MIE'SK; KA POHULANCE.

—  Dziś. w czw artek  d.n 7 kwie tn ia  r. b. 
o godz. 8,15 p rzedstawien ie  wieczorowe wy­
pełni doskonal?  kom edia  współczesna T a ­
deusza R n tn e ra  pt.  „W ilki w nocy".  W  ro ­
tach głównych:  C Niedźwiecka i Sł. Da- 
czyński.

—  N iedzielna popołudnlów ka W  niedzie­
lę dnia  10 bm. o godz. 4,15 po po ł  d a n a  bę ­
dzie świetna kom edia  współczesna Fr.  Mol- 
n a ra  pt.  „W ielka m iłość1* z M!eczysławeir  
W ęgrzynem  w roli głównej.  Ceny p ro p a g a n ­
dowe.

— W ieczorem  o godz.' 8,15 odbędzie  się 
jedyny  k o n cer t  sk rzypcow y GInctte  N ereu  
— laureatk i  M iędzynarodowego K onkursu  
Skrzypcowego ;m. H W ien iawskiego  w  W a r

| szawie. Ceny miejsc specja lne.

TEATR M U Z Y C Z N Y  „LU TN IA ".
—  „Król w łóczęgów" po cenach znlżo

nj eh. Dziś „Król włóczęgów" Frimia ,  B arw  
ne i wysoce a r tys tyczne  to widowisko, z ok 
resu p a n o w an ia  L udw ika  XI, wyw ołu je  e n ­
tuzjastyczne  przyjęcie. Udział bierze cały 
zespół pod reżyserią  R. W yrwicz  W ichrów- 
skiego.

—  „Lady Chlc“. K, Dembowski rozpoczął  
p ió b y  z jed n e j  z n?jzabaw nie jszych  opere- 
t< k „L ad y  Chic“.

—  T ea tr  dla  dzieci. Dzieci wileńskie  o- 
t rzym aią  na  święta p rzep ięk n ą  baśń  E. Szel- 
burg  Zaręb iny  „Za s iedm iom a góram i" .  Tre  
m era w poniedz ia łek  dn. 18 bm. o godz 12 
w południe.

P raco w n icy  K ra jow ej  Spółdzielni Koleją 
rzy w W ilnie  — na  święcone d la  dzieci bez­

robo tn y ch  — 12 złotych.

R A 3 I O
LkW A RTEK, dnia 7 kwie tn ia  lhoo r,
6.15 Pieśń p o ran n a .  6,20  Gim nastyka .  6,4ti 

Muzyka. 7,00 Dziennik  po ran n y .  7,15 Muzy- 
k r .  8.00  Audycja  d la  szkół. 11,15 „P ie rw ia ­
stki n a ro d o w e  w muzyce polskiej  i obcej".  
11 40  Duety  wokalne.  11.57 Sygnał c z ł s u  1 
hejnał.  12.03 Audycja  p o łudn iow a  13,00 W ia 
domości z m ias ta  i p iow inc j i .  13,05 „\V,eIka 
noc w d o m u "  — p o gadanka .  13 15 Koncert  
>'-czen. 14.25 „D z je j t  Baśki M urm ańsk ie j"  
— noweia Eugeniusza  Małaczewskiego. 14,35 
Muzyka p o p u la rn a  15.30 W iadom ości  gos­
podarcze.  15,45  Rozmow a m u zy k a  z m ło­
dzieżą. 10,15 K oncert  solistów. 16.50 Po g a ­
danka ak tu a ln a .  17,00 O książce Mieczysła­
wa B ohoana  Lepecl l e g o  pt.  „M adagaskar" .  
17,15 Łódzka  o ik ie s t ra  salonow a ‘17.50 P o ­
radn ik  sportowy 18,10 P o g a d a n k a  rad .a łe -  
ih n iczn a  Mieczysława Galsk ego. 18,20 Chó­
ry szkolne. 1£,40 Sk rzynka  ro ta jcza  — p ro ­
wadzi A leksander  Przegalińsk i  18 50  P .o g ­
ram  na  p ią tek .  18,55 'W ileń sk ie  w a d o m o śc l  
sportowe. 19.00 „T a ta  dzw onił"  —  s łucho­
wisko Marii Morozowicz - Szczepkowskie^. 
19.30 PolsKie u tw ory  fo r iep jan o w e  19.50 Po 
gadanka  a k tu a ’na. 20,00  P o ,sk a  Kapela L u ­
dowa Feliksa  D zierżanow skiego ‘20,45 Dz n 
nilr w ieczorny. 20,55  P o g ad an k a .  21,00  „W io 
senny re js "  —  aud y c ja  m uzyczno-s łowna. 
21,45 „O m łodą  twórczość  scen iczną"  — 
szkic l i te racki  22,00  K oncert  kam era ln y .  
22 50 Ostatnie wiadomości j knmuniKaty.

PIĄTEK, dn ia  8 kw ie tn ia  1938 r.
6.15 Pieśń p o ran n a .  6,20 G im nastyka . 6,40 

Muzyka z płyt.  7,00 D z .enn ik  p o ia n n y  7,15 
Muzyk? 6,00 Audycja  d la  szkól. 8,10 P rze r-  
w i .  11,15 „N iem alow any  k ró l"  —  s łuchow i­
sko dla szkół. 11,40 U tw ory  Tartiniego. 11,57 
Sygnał cz rsu  i he jna ł .  12,03 Audycja  połud  
m ow a.  13,00 W iadom ości  i  m ia s ta  1 p ro ­
wincji .  13,05 „Rośliny pas tew ne  n a  z>etoną 
paszę" — p o g ad an k a  inż W ac ław a  Bogu­
szewskiego. 13,15 Soliści i zespoły. 14,00 No­
wości m uzyki  lekkiej.  14,25 „Dzieje  Baśki 
M u rm ań sk ie j"  — n o w e la  Eugeniusz? M a l ­
czewskiego. 14,36 Muzyka p o p u la rn a .  14,42 
K o m unika t  Zw. KKO. 14,45 P rze rw a  15 30 
W iadom ości  gospodarcze.  15,45 „Płyn-emy 
wielką r zek ą"  — audycj t  d la  dzieci. 16,05 
Rozmowa z chorym i.  16,20 Koncert  ro z ry w ­
kowy. 16,50 P o g ad an k a  ak tu a ln a .  17,00 „Ucz 
my się m ieszkać"  —  pog ad an k a .  17,15 P ie ­
śni Ro-berta Schum anna .  17,50 P rzeg ląd  w y ­
dawnictw .  18,00 K o m u n ik a t  śn iegowy i wia 
domości sportowe.  1810 W ileński  p o ra d n ik  
sportowy.  18,15 Ja k  spędzić święto 7 — o- 
mówi Eugeniusz  P io trowicz .  18,20 Recital 
sk rzypcow y W an d y  Halka-Ledóchowrskiej.  
K\4G Przem ów ien ie  pik. inż.  Kazim ierza  Go- 
ebla. w iceprezesa  Z arząd u  Okręgu W ileń ­
skiego L. M K. z okazji  ,Dn’ Kolonialnych".  
18,48 Melodie z M adagaskaru  18,50 P ro g ra m  
na  sobotę, 18,55 W ileńsk ie  w iadom ości  spor 
tc.-we. 19.00 „W  zaklętym  borze"  — f rag ­
m ent sz tuki L ucjana  R’-dla — Z aczarow ane  
ko ło1. 19.30 Pieści o m orzu  i m arynarzach ,  
19,50 Pogadamca ak tua lna .  20.00 Koncert  
sym foniczny. 21,00 D t ien n ik  w .eczo m y  i po ­
gadanka .  22,50 Ostatnie  wiadomości  i k o m u ­
nikaty.  23,00 Muzyka. 23 30 Zakończenie.

Nowinki radiowe
Prrykłsh 

Ydiiew n* ślad*wantę
Radio francuskie n a d z ie  w  godz inach  

najw iększego  s łuchania  radia jednom inu­
to w e  z/skazówki j'azd> d !a szoferów, m o­
tocyklistów, cyklistów itd Dzięki temu 
zmniejszyła się znacznie  losc nieszczęśli­
wych w y p a d k ó w  na d ro g a ch  francuskich.

Frzyklod g o d z ie n  naśladow ania  i na 
naszych d ro g a ch .  W p ra w d z ie  na tęż en ie  
ruchu jesf u nas znaczn ie  mniejsze, ale 
ludzie  jeszcze  mniej jezdzić umieją!

* * *
Radio australijskie w prow ad z i ło  naukę 

języków, n iem ieck iego ,  f rancuskiego I 
w łosk iego .  Języki o b c e  i ę  n ie z b ę d n e  nie 
ty lko  w  Australii.

* * *
Rad.ofonizacja w  Polsce p o s tę p u je  ba r  

d zo  szybko. W szys tk ie  w iększe  fabryki 
łódzk ie  oznajm iły robotn ikom , że  wystar­
czy rejestracja na po czc ie .  D e d e k to r  fun­
d u je  fabryka. Ten d o b r y  p rzyk ład  Łoazl 
pow in ien  naś lad ow ać  1 przem ysł Ziem 
W scnodnich .

Zwłaszcza związki spó łdz ie lcze ,  do -  
b -z e  na naszyrr te ren ie  się rozwijające 
miałyby w tym kierunku w te!k 'e  p o le  d o  
działania.

Jeżeli fo jeszcze  n ie  zos ta ło  zrob ione?
* * *

Niemcy p o  p o łącz en iu  się z Austrią 
rozda ły  b iedn ym  rodzinom  austriackim 20 
tysięcy ap a ra tó w  radiowych.

■ * * *
ln d 'e  Brytyjskie pom  mo fego .  że  li­

czą 200 milionów ludności p o s ia d a ją  tyl­
ko  50,680 ra d io ab o n en łó w ,  z a le d w ie  o 13 
tysięcy w ięcej n i i  w roku ub ieg łym .

Trzeba przyznać- że  ło bard zo  m ato .
   ^  I.

Pbławy w mełiimh 
7łsif2 efsklch

W  k i lk u n a s tu  m el inach  złodziejsk ich  I 
p ase rsk lch  polic ja  p rzep ro w ad z iła  w czora j  
lo tne  obław y. P oóczas  „w izy t"  za t rzym ane  
około 20 z łodziejaszków, oszustów I In. prz* 

' s lępców. (c)

Wyrok w sprawie nadużyć na st. towarowe;
W czoraj zapadł wyrok w sprawie b. 

1 rzędników stacji towarowej w W ilnie  
' Mnaszewskiego i W ojnilły  oraz 4 kup- 
tów  Poilaka, Kowcrsklego, Londona I Ber 
• ona, oskarżonych o nieprawne korzysta- 
ńle z ulgowej taryfy przewozowe), na sku 
łek czego  dyrekcja kolei poniosła znacz- 

słraly.

Wfeśniacy niszczą kurhany
Zarząd  G łę b o c k ie g o  O d d z ia łu  Poisk. 

I " Wa k ra jo zn aw cze g o  sprawując ag e n d y  
P ege lu ry  O chrony  Przyrody na pow . 
miśnieński, w y s tąp ’! d o  s tarostwa pow ia- 

e g o  w G lę b o k ie m  z wnioskiem o wy- 
anie  właściwych zarządzeń  ochrony 

» u rhanów ", znajdujących się na te ren ie

— W W I '

Pościg po dachach kamienic

gjunwMuuL I B I
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j f a r j e i* S p o r t o w g
Wilno żegna płk I. Bobrowskiego

W sobotą 9 kwietnia o godz. 18 
w sali konrerencyjnej Wojew. w Wil­
nie sportowe Wilno pożegna kierow­
nika Okr. CIrz. WF i PW przy OK III 
płk. Ignazego BobrowsKiego, który 
odszedł na wyzsze stanowisko do  
Warszawy. Płk. Bobrowski m ianow a­
ny został głównym inspektorem w Pań­
stw. CIrządzie Wycn. Fiz. i PW

Komitet organizacyjny pożegnania  
płk. Bobrowskiego opracował już pro­
gram uroczystości. W sali wojewódz­
kiej zbiorą sią przedstawiciele sportu 
wileńskiego i wychowania fizycznego. 
Przemówienie wygłosić mają: wojt- 
woaa Luawik Bociański jaK O  prze­
wodniczący Miejsk. Kom. WF i PW 
kurator Marian Godecki, sen . Euge­
niusz Dobaczewski — w imieniu Strzel­
ca, wiceprezydent Kazimierz Grodzic­
ki jako przewodniczący Miejsk. Kom. 
WF i PW, oraz red. Jarosław Niecie­
cki w imieniu młodzieży sportowej 
Wilna. Po przemówieniach wrączony 
zostan ie  płk. Bobrowskiemu album  
pamiątkowy Romera ,,W1LN0“ z de- 
dyKacją i podpisami wszystkich orga- 
nizacyj sportowych i wychowania fi­
zycznego Wilna, Album wrączuny 
zostanie przez 3 przedstawicieli m ło­
dzieży szkolnej z hufców PW.

Po cząści oficjalnej nastąpi ban­

kiet. Odbądzie sią on o goaz. 19 
w sali restauracyjnei G eorgesa .

Zaproszenia na bankiet wydaje 
insp. Bolesław Łucznik Wolana 10 
teł 20-93 do piątku włącznie.

Sportowa Wilno płk. Bobrowskie­
mu zawdziącza bardzo wiele. Przyczy­
nił sią on w dużej mierze do zjedna­
nia naczelnych władz pańsiwowo-spo-  
rtowych dla sportu wileńskiego, jak 
również był propagatorem szeregj  
poważnych imprez, z których na uwa­
gą przede wszystkim zasługują mist­
rzostwa narodowe w strzelaniu o mist­
rzostwo Polski. Płk. Bobrowski jako 
były zawodnik (lekkoatleta i strzelec) 
rozumiał doskonale  potrzeby mło­
dzieży, a jako człowiek związany bar­
dzo blisko z ziemią wileńska i z sa­
mym Wilnem dokładał wszelkich sta­
rań, żeby pod wyglądem kultury fi­
zycznej Polska pó łn ocn o-w sch od n ia  
podciągnęła sią wzwyz i zaczęła pro­
mieniować na inne połacie naszego  
kraju.

Nic też dziwnego, że wdzięczne 
mu za to społeczeństwo sportowe  
Wilna organizuje skromne ale serde­
czne pożegnanie z myślą, ż t  będąc  
w Warszawie, w Państw Urzędzie 
WF i PW nie zapomni o Wilnie i me  
zaniedba rozpoczętej przez siebie pracy

Pociioffs PW razem z Wif. T<sjr. Wmśtarstóm
Sekcja Sportów  W od n y ch  Pocztow. Przy  

jposoDienia W ojsk ,  przy łączy ła  się do Wil. 
1 .>w. Wiośl.  . .Pocztowcy" k o rzy s tać  więc 
hędą  z p rzy s tan i  w ioś la rsk ie j  i k a ja k o w e ; 
Wil. T. W  Da to m ożność  rozwinięcia  jesz­
cze większej akcji  p ro p a g an d o w e j  spo r tów  
wodnych wśród u rzęd n ik ó w  pocztowych w

Wilnie. HeKoraowym powodzeniem  cieszyć 
się b ędą  przede  wszystkim ka jak i ,  a  w b a ­
senie p rzep ro w ad zan e  b ędą  lekcje p ły w a­
nia  Pocztowe P rzysp  W ojsk  zam ierza  rów 
nież zwiększyć nieco p o s ia d am  tabor  spor- 
tc wy.

jieg wyzwolenia Wilna” dopiero 24 b.m.
Przesun ię ty  został  term in  zapow iadanego  

na  niedzielę 10 kw ie tn ia  biegu ogrodowego 
, W yzwolen ia  W ilna" .  B 'eg  wyznaczony zo­
s ta ł  osta tecznie  na 24 kwie tn ia .  Oabędzie  się 
on razem  i  biegiem na  p rze ła j  o m is trzos t­
wo Polski  pnń. Zawody o rgan izow ać  będzie 
Zw Strzelecki. Tego sam ego dnia, to znaczy 
24 kwietn ia ,  w W ilnie  odbędzie się Dierwszy 
mecz ligowy WKS Śmigły spotka się  z P o ­
gonią  L w ow ską

Lekkoatleci  wileńscy t r e n u ją  od k i lk u n a  
i tu  dni na stadionie .  Tren ing i  odbyw ają  się

pod  k ierow nic tw em  L eona  W ojtk iew icza .  
P ie rw szą  pow ażn ie jszą  imprezą sp o r to w ą  na 
bo isku  b ę a ą  zawody elim inacyjne  przed  u s ­
taleniem  sk ładu  reprezen tac j i  W ilna  na  tra 
dycy jny  mecz m iędzym ias tow y z Białymsto- 
kiem, k tó ry  odbędzie się w końcu  m aja  w 
Białym stoku.  Mieć on będzie c h a ra k te r  eli- 
m. nacji  przed wyłonieniem  reprezen tac j i  
Polski P ó łnocno-W schodn ie j  na  mecz z 
Niemcami. Spotkan ie  z P ru sam i wyznaczone 
zostało na  5 czerwca. Mecz odbędzie się w 
Wilnie.

N ow ootw iriy, chrześcijański, najw ięnszy w Baranowiczach

ul. Szeptyckiego 54 (w podwórzu)  vis a-v :s  P o m n ik a  N iezn an eg o  Żołnierza 

P o 'e c a  n a  sezo n  w io se n n y  w b oga tym  wyborze:

Jedwabie i materiały damskie na bluzeczki, suknie, kostiumy  
i płaszcze oraz materiały na ubrania męskie,

Proszę  -Szanowną K lien te lę  c o d w iedzen ie  m e g o  sk lep u  i p rz ek o n an ie  się 
o  jakości m ate ria łów  i c en a ch .

Z p o w ażan iem  Kazim ierz Twardowski

Okręgowe Spółdzielcze Stowarzyszenie 
Spożywców „Jedność" w Lidzie

z odpow. udziałami,
PROW ADZI. 8 sk lepów spożywczych, sk lep  m an u fa k tu ry  i galanteri i ,  go to ./ych  
ub rań ,  sklep sk ó r  i gotowego obuwia,  p iek a rn ię  m ech an iczn a  i c ia s tkarn ię .  Sklepy 
spożywcze zaopa trzone  są  we w szystkie św iąteczne towary 1 artykuły 1' gotow e  
ubcm iia 1 płaszcze na sezon letni, m ate r ia ły  włókiennicze,  ubran iow e,  bieliżn.ane, 
puścielowe, oraz  ga lan ter ia .  — Sprzedaż w sklepie Rynek 2, teł. 81; 2) w ykwintne  
obuw ie dam skie, m ęskie, szkolne, skóry  i de da tk i  szewskie. — Sprzedaż ul. Su­
walska 52; 3) m ateriały budowlane, cem ent, wapno, p a p a  dachow a,  gwoździe itp.

—  Sprzedaż:  ul. P iask i  19.
Biuro Spółdzielni — Lida, ul. M ackiewicza Nr 14, tel. 143.

EJL*LJ Wielki film sensacyjno obyczajowy. 
Historia dziewcząt żądnych życia i użycia

Teatr-Rewia Q U 1 -P R O -O L U O
.Gwiazdy w Wilnie*

(ul.  L udw lsa rskń  4. Tel. 26-87)

Dziś -ewelacyjny C l l f i a Y l l l l  11# l i # i l f l i n a  Udział z.oi ą: E u g o n u i s z  N o-
p ro g ram  „O W lf lZ liy  W  W llf l lC  , r 0 M "e.skl W acia  N rawsk-

Zofia  Milewska, b a le t  wielkiej rewii. d u e ł G ronow skich ,  M. Malwano, J .  Szyndler ,  H. Rad- 
w an ó w n a ,  M. Popław ski  n o lr l/ i rh  lilih llt lfu i w now ym  reper tuar ,  s. 
o raz  p o ż e g n a ln e  występy P0l5lwlCH IIII|JUIUW Początek  o  godz. 6 45 i 9.15

w wielkim łllmie 
śp iewno-muzycz.OGNISKO I >*.KSl Karty EG6ERTH

 CZARUJĄCE WC7Y

KFNA I PILMY

Nadprogram: UROZMAICONE DODATKI, Pucz. seans, o 4-ej, w nłedz. I św. o 2-ej.

„DKOUA W NIEZNANE" 
(H elios)

Mniej wiącej do połowy filmu pa­
trzymy na ekran z zainteresowaniem. 
Jasne, że zainteresowanie obraca sią 
dookoła akcji filmowej, bo to i trójka 
rąką losu do siebie nieoczekiwanie  
zDliżonych przyjaciół (miądzy nimi 
jeden zdeklarowany, jawny pijaczyna, 
długi swój nałóg przez pewien czas 
konspiruie I tłumi); bo to i wyspa  
leniwa a szcząliwa, i okrąt z ospą, i 
kurs daleki, przez gorączką poszuki­
wania bogactw dyktowany... wreszcie 
zaczynamy sią niecierpliwić: panie re­
żyserze takiej umowy nie było, film 
ma sią zbliżać ku końcowi, a wiąc 
jeszcze nie można niczego przewi­
dzieć, nie można „na pewmasa" ja­
kiegoś rozwiązania siedzącemu obok  
przyjacielowi (przyjechał ze Swiącianl) 
zwiastować... Tego rodzaju sytuacja 
nie obciąża jednak —  jakby na to 
wyglądało — konta reżysera po stro 
nie aktywów, przeciwnie, okazuje sią. 
że twórcy filmu nie wiadom o o co 
chodziło, że film nie ma żadnego  
„krągosłupu", kośćca, jak to sią zwy­
kło, mówić. ZeDra natomiast f.lmu—  
rozwijajmy konsekwentnie metaforą—  
są świetne: miłe kolory, ładne kra­
jobrazy, burza, morze, dramatyczne  
sceny na statku wytrzymana a o  koń­
ca gra głów nego bohatera Homolki 
(zresztą co do środków ekspresji przy­
pominająca grą tego artysty w „Taj­
nym agencie* osnutym na utworze 
Józefa Conrada), cóż, kiedy to wszyst­
ko zostało zmobilizowane nie wiado­
mo w jakim c e lu ? !

Postać pijaka dobrze zrobiona, lecz 
lepiej by wyglądała na tle komedii,..

Wychodzimy poważnie rozczaro 
wani

Proszą zwrócić uwagą: „poważnie  
rozczarowani", to jeszcze nie oznacza, 
ze „zupeinie rozczarowani"!

Kradzieże
IV ciągu dnia wczorajbzego okradziono, 

tnieszt un ii tór Perkow skie) ( /w irk i 1 W igu  
ry 4), skąa w yniesiono garderobę I cenniej 
sze przedm ioty, Anieli K ucenowej (Zakreto- 
wa 15), gdzie złodzieje skradli ubranti- dam ­
skie, palto zim ow e I suknie, P ietkiew icza A. 
(Ponarska 51) a którego zabrano garderobę,
II. Zebrzyckiej (św . P iotra 1 Pawia 3), skąa  
złodzieje skradli biżuterię w artości 270 zł.

m n a H A O B n a n m

Huragan w pałnetnyth 
iow YHIrńszrsyzny
W czoraj w oągu kilku godzin w pół­

nocnych powiatach W ilańrzczyzny szala­
ły burze połączone i  niebywałą, wichurą.

Najbardziej ucierpiały miejscowości w 
rejonie Turmonł— ZemgaJe I w pow- bra- 
sławskim. Huragan zmiótł z powieizchnl 
kilkadziesiąt drzew powywracał słupy te­
lefoniczne, poniszczył przewody, pozry­
wa!) strzechy z dachów domów I zabu­
dowań gospodarskich. Na Dżwlnie silna 
wichura wywróciła kilka łodzi rybackich 
oraz uszkodziła zagrody nadbrzeżne.

Zerwanie szylou
W czoraj w nocy grupa awanturują­

cych s>ę osobników usiłowała po pijane­
mu zerwać okiennice z owocarni Blnuri- 
skiego przy ul. M ickiewicza 1 f, a następ­
nie zerwała I zniszczyła szyld. Policja 
sprawców awantury zatrzymała.

Druga lego rodzaju awantura miała 
miejsce na ulicy Sawicz, gdzie niejaki Jan 
Bujmcki z Mlckun, pod wpływem alko­
holu, zaczepiał przechodniów, a nasięp- 
nla w ybił szybę wystawową w sklepie 
M ojżesza M enakera. (c).

Ostatni org&iiii&tOFzy gier t  trzy  
b la w ll pod H w m

Dzięki energicznym  zarządzeniom  ko- 
m tndanła P. P. z ulic W ilna „usunięto" o- 
znslów  I organizatorów gier w tzw. „trzy 

blaszki". N ajw ięcej lego rodzaju oszustów  
grasow ało  w rejonie dworca kolejowego., 

Hal M iejskich 1 rynku K ijow skiego. Oflaro- 
ml oszustów  padali zazw yczcj przyjeźdnl 
wieśniacy. Ostatnich organizatorów gier „w 
trzy blaszki", grasujących w rejonie Hal 
Miejskich ujęto wczoraj w Ilości trzech I 
zam knięto pod kluczem . (c)

M e c h a n i c z n a  
WY TWÓRNI A  WĘ D L I N

A. RODZIEWICZA
w Szczuczy.ile Nowogródzkim,

przy ul.  Pi łsudskiego 37

pom ca  n a  święta: SZYBKI n a  jałowcu 
w jazo n e  o raz  wszelkiego rodzaju  

WĘDLINY p o  c en a ch  d os tępnych .

Z am ów ien ia  zam ie jsco w e  zaletwia Się 
od w ro tn ą  pocztą  — n a ty c h m ia s t

Dodatkowe pociągi na święta Wielkanocne
Dyrekcja ko le ,ow a w Wilnie zaw iada-  kursować d o d a tk o w e  poc iąg i  pasażerskie  

mia, że  w okres .e  świąt Wielk'iejnocy w e d łu g  nas tępu jącego  rozk ładu  jazdy: 
1938 r. między W ilnem a W arszaw ą b ę d ą

Przyjazd Odjazd S T A C J  A Przyjazd Objazd

— 20 00 Wilno 6.30 _
21 28 21.33 Orany 4 32 4.57
2? 57 23.05 Grodno 3.23 3.31

0 47 0,57 Białystok 1.38 1.50
5.13 — Warszawa-Główna — 21 55

Pociąg  ten  o d je ż d ż a ć  b ę d z .e  z Wilna 
do  W arszawy G łó w n e j  w dniach : 12, 13, 
14, 15, 19 i 20 kwietnia br.

I z W arszawy G łó w n e j  d o  Wilna w

dniach 12, 13, 14, 15, 19 i 20 bm

W  po clągach  rych b ę d ą  kursować wa 
g o n y  o so b o w e  I, II i III ki.

Na w ę ta p o l e c a m y
wartościową herbat; „KIAtHTA"

S  Pani W?lews:a
W roi. gł.; G R ET A  GARBO  i CH A R LES B O Y E R , —  C in y  norm eine. — Ulgi w ażne.

Początek  s e a n só w  o  godz .  4—6—8— 10.15

H E L IO S  | Dziś. Rewe'acyiny film w barwach naturalnych

D I3 0 G A  w  N K E Z fó A M £
W-g słynnej  powieści L ouisa  S te v en so n a .  W roi, gl. gwiazdoi t rupy R e ln h a rda OSlśflR 
HO M O L K h. Fronces  Fcrm er i Ray Miland. —  Czai wysf mórz po łudn iow ych  w k o 'o ra ch  

na tura lnych  N ad p ro g ram ;  ATRAKCJE 1 AKTUALNOŚCI. Począ tek  o  godz. 4 ej

światowid i Marta EG6ERTH i Jan KIEPURA
' stwarzają n ie z a p o m n ia n e  kreac je  w filmie

J  ‘ ł  , 1 k ł . *  f l  | | | I I  Najczaro mniejsze m elod ie .  Przepych I W f lK  1 | U A l lt K l l  wystawy. T e m p o .  Początk i  s e a n só w
» 5— 7 — 9, w niedz ie lę  o d  g. 1-e)

tT tn n  M A 6 S C  Dziś os ta tn i  dzień■ ■ ^ Tasriy agent — 2) Kombatanci
JU TR O PREMIERA Ciauaette Colbert w arcywesołym  filmie p rodukcji  1938 r. p. V

„ T ró jk ą t  n a rz e c c e f t s k i

K $ !ą ż K i  nćidife&łasjfc
1. „ W c zo ra j  i ju t ro "  Jan  M osdorf  — 

w jd  Pros to  z mostu.
2. „Z zagadnień  ekologii zw ierząt"  .to- 

zet St Mikulski — wyd. Książnica Atlas — 
Lwów —  W arszaw a .

3. „Publiczność  l i te racka"  Ja n  St. By- 
s t roń  — wyd. Książnica Atlas Lwów — V. ar 
szawa.

4. „ F o r ty f ik ac ja  s ta ta"  mji  K am i Kle 
czke i m jr .  W ładys ław  W yszyńsk i  — wyd. 
W ojskow y  Ins ty tu t  Nauko  wo-O iw .a tnw y

5. „Grzyby p asoży tne"  Boiestawa S'.ar- 
m sch o w a  —  wyd. Książnica Alias Lw 5 v —1 
W arszawa.

0. „O w ad ^“ W ito ld  Koehler  — wyd. 
Książnica A nas  L w ó *  — W arszaw i .

FABRYKA CGKRÓW
Kazimierza inglelewicza
Lida, Suwoiska 74-a, teł. 206

P o le c r  n a j lepsze  wyroby cukiernicze  
Z am ów ien ia  zam ie jscow e  — pocztą 

f ranco  o d b io rca

I ( łU i t i i  s

Teatr m NA FOHULANr.F !

Dziś o  godz. 8 1 5  wtecz. ^

„WILKI w MOCY* I

DRACENA duża
szero ko b istn a

sp rz e a a je  s ię .  — Wilno, Stalowa 3 

Spis zapowiedzi Ni 23/1938.

Zapowtedi
Po d a je  się do ogolnej w iadom ość’, że
1) PlutonowTy Korpusu  O chrony  P  igra- 

nicza  Antoni Mielcarek nie żonaty  zamie 
szkaly  w Osowcu, gm ina  Gon ądz, wu j jw ódz-  
two bia łostockie ,  syn  w Zie l ińska  zinarl-g.i 
ro ln ik a  Ja k u b a  Mielcarka i zony jego Jt.d 
wic- z W alczaków, zam ieszkujące j  w Zeiiń- 
sku, pow ia t  n ieszawski;

2J n iezam ężna  Bronisław a Maroazowna, 
bez zawodu, zam ieszkała  w Kwiec-szowie, 
pi p rzed n io  w  Głębokiem, pow ia t  Dzisua, c 
ro ln ika  F ran c iszk a  i Jo an n y  z Wrńt,;.;w- 
sk  ch m ałżonków  Maroszów. zam ieśskalych 
w Kwieciszewie,  chcą zawrzeć zw.ązcu inał- 
i  .ński.

Obwieszczenie zapowiedzi  n: iląp>ć n n- 
ib w’ „K urjerze  W ila ń sk an " .  g ro m ad z ił  

Kwieciszewo 1 Zarządz .a  gm innym  w Gębi- 
csch.

Gębice. dnia  2 kwie tn ia  1 J ’>8 r.
U izedn ik  s tanu  cywilnego 

KAZMIFBOWSK!

L E K A R Z E ....

OOKTOR MED.
I .  Fiotrowicz-Jurczenkowa

O rd y n a to r  Szpitala  Sawicz Choroby skórne, 
w eneryczne  i kobiece, ul. W ileńska  Nr. 34, 
teł. 18 66. Przyjn.i i  ie od  5— 7 wiecz.

D O K I  Ol i
Z e  I d o w  i c z

Giioroby saórne,  weneryczne, syfilis, na rzą ­
dów moczowych, od godz. 9 - t 1 5 - 8  w.

h O E T O n

Z e ld o w ic z o w a
Choroby kob.ece, sk ó rn i ,  weneryczne, n a rzą ­
dów moczowych od godz. (2— 2 I t —7, ul. 

W ileń sk i  N r  28 m 3, tel. 277.

DOKT OR
B l u m o w i c z

ch-oroLy weneryczne, skórne  i moczoplciot o 
ul. W ie lka  21, tel. 921 Przy jm u je  od godz.

U— 1 I od 3—ł

A K D S Z E F  KI
A K U S Z E R  K A

M aria L a k n ć r r  w a
pi zj jniuie  od godz. 9 ran  < do godz 7 wiecz 
— ul. Jakubc Jas ińsk iego  1 a —8. róg ul. 

3-gt. Maja obok Sąóu.

K u p no i sp rz e d a ż
ZARYBCK k a rp ia  szlactietnego lustrzernu 

do w ysprzedan ia .  Poczts, i folw. Kolcśniki, 
gin. Ejszyszki, pow. Lida.

PIANINO w- dobrym  stan ie  sp m -J . im  za 
450 zł, lub fo r tep ian  za 350 z, K rukow ska  
N r  34 m. 1.

l l l l l l o o i . i ---------

 P R  A C A
POTRZEBNY m łody ob jazdow y Icśićk 

do m a ją tk u  na kresach. Oferty; Ł ó d i ,  P io t r ­
kowsko 108, Ende.

SZUKAM POSADY biurowej.  U kończy­
łam  Szkolę H andlow ą,  ku rs  kreślarsk i ,  ku rs  
p san ia  na  m aszynie  i Szkolę Malarską.  Ofer 
ty pod „Slązaczka" Baranowicze,  ul. Sado­
wa Nr 52.

REDAK CJA I ADMINISTRACJA 
Konto  P.K.O. 700.312. Konto rozrach. t, Wilno 1 
C e n t r a l a . - Wilno, aL Biskupi bandursk iego  4 
Redakcja tel. 79. G o d z in y  przyjęć 1— 3 po południu  
Administracja,  tel. 99—czynna od godz 9.30— 15.30 
Drukarnia: tel. 3-40. Redakcja rękoptsńw nie zwraca.

O d d z i a ł y ;  N o w o g r ó d e k ,  ołi Bazyllaftska 35, tel, '69; 
L da ,  ul G órn lańska  8, tel . 166; B a r a n o w ic z a ,  
Ułańska II ;
P iń sk ,  D om inikańsk i  40 

P r z e d s t a w i c ie l s t w a ;  Kłeck, Nieśwież, Słonim, Stoipce, 
Szczuczyn, Wołoźyn, Wilejka, G rodno  — 3 Maja 6, 
f u.ratki — Em. Plater 44. Równe — 3-go Maja 13, 
Wołkowysk — Brzeski  9/1.

CENA PRENUMERATY miesięcznie: 
z odn o szen iem  dc domu w kraju — 
3 zł., za g . a n u ą  6 zł., z odbiorem w 
administracji  zł 2.50, na wsi, w miej­
scowościach, gdzie  niema urzędu po­

cztowego ani agencji  zł. 2.50.

CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz milimeti przed tekstem 75 gt-.-w tekście 60g r,  
za tekstem 30 gr, d robne  10 gr za wyraz,  kronika redakc. i kom unikaty  60 gr 
za wiersz jednoszp. Do tych cen dolicza się  za ogłoszenia  cyfrow i tabe larycz­
ne 50°,'0. Ukrad ogłoszeń w tekście 5-lamowy, za lekstem 10-łamowy. Za 
treść ogłoszeń i rubrykę .nadesłane*  redakcja  nie odpowiada.  Administracja 
zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zasirzr*- 
żeń miejsca. Ogłoszenia  są  p rzy jm ow ane  w godz. 0.30 — 16.30 i 17 — 19

E E 2 '
W ydawnictwo .Kurier Wileński* S d . z 0 .  Q- Druk. „Znicz*. Wilno. i.l. Bisk. Banaurskieno 4. tel. 3-40. Redaktor odp. J ó z e f  O n u s a i t i i


